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Hindenburs,
Hitler i Niemcy.

Paryż, w sierpniu.
Byłem w Berlinie, kiedy na Friedrich-

strhsse.ukazały się pierwsze, jeszcze w il­
gotne egzemplarze nadzwyczajnych wy­
dań dzienników, donoszących o śmierci

Hindenburga. Nazajutrz w Paryżu czy-
y talem sążniste telegramy koresponden­

tów prasowych, informujących Europę, i

świat.o ,,wstrząsającern wrażeniu w sto­
licy Niemiec" o ,,żywiołowych manife­
stacjach ludności" i wogóle tem podob­
nych aktualnościach, telefonowanych w

gorączkowym pośpiechu i robione we­
dług szablonowych wzorów.

W rzeczywistości w to czwartkowe,
berlińskie południe zastanowiło mnie
coś zupełnie odmiennego od czytanych
później relacyj z nad Szprewy. Była te

doskonała obojętność, z ja ką stolica

Rzeszy' przyjęła tragiczną wiadomość z

Neudeck. Kupowano dzienniki, czytano
je w milczeniu — i oglądano się za ko­
szem na papiery. Żadnych uwag, żad­
nych dyskusyj, żadnych objawów jakich­
kolwiek wzruszeń. Wstąpiliśmy do

wielkiego baru-automatu niedaleko

przecznicy ,,Unter den Linden". Wbiegł
sprzedawca gazet, prawdopodobnie stu­
dent uniwersytetu, krzycząc ,,Hlnden-

^ burg nie żyje". Wzięto może dwa, może

trzy egzemplarze; na malutką chwilę
zaległo milczenie, zakończone przecią­
giem: Sooo?... .Potem znów wrócono do

kwestji podrożenia piwa. Mój kolega z

Zurychu, z którym podzieliłem się tem

niesamowitem wrażeniem, jakie zrobił
na mnie dziwnie obojętny nastrój Berli­
na, odpowiedział z uśmiechem:

— Widać, że długo już nic byłeś nad

Szprewą. Apatja? Całkowita bierność

polityczna? Ależ mój drogi, wy mylicie
się w datach, U was jest rok 1934, a my
tutaj przeżywamy rok 1918, a raczej je­
go początek. Wszystko to już raz było.
Było przed klęską. Apatja polityczna
jest zawsze znakiem ogromnego wyczer­
pania organizmu społecznego. Jeżeli
chcesz inaczej — jest to zapowiedź ka­
tastrofy.

Kryzys legendy.
i Do późnego wieczoru krążyłem po

mieście. Obserwacja ulicy zastąpi naj­
lepszy wywiad, a żaden ,,miarodajny"
polityk nie powie tego, co można do­
strzec włócząc się od dworca Śląskiego
aż po Zoo. Jakże inaczej wygląda le­
genda zdąleka. Pierwsze wiadomości o

chorobie marszałka ruszyły.lawinę ar­
tykułów w prasie angielskiej i francu­
skiej. Pisano o grożących konfliktach,
jakie może wywołać.śmierć Hindenbur­
ga, o olbrzymiej popularności, jaką cie­
szył się marszałek, o zaufaniu całego
społeczeństwa do sędziwego prezydenta
— zaufaniu, w cieniu którego krył się
brunatny kanclerz. Tymczasem legenda
Hindenburga należy już dawno do nie­
aktualnej przeszłości. Czar wielkiego
imienia działał jeszcze w 1933 r. Potem
zaskrzeczała rzeczywistość — i to za­
skrzeczała nadwyraz przykro.

Z ogromnem rozgoryczeniem do Hin­
denburga nie kryła się pozycja: zarów­
no socjaliści jak i centrum forsowali w

czasie drugich wyborów jego kandyda-
t turę i byli przekonam, że prezydent

Rzeszy, zawdzięczając swój wybór stron­
nictwom demokratycznym, nie dopuści
do dyktatury hitlerowskiej, że brunat­
nego uzurpatora przeczeka i złamie.

Tymczasem, mimo wyraźnego opadu fali

demagogii nazich, mimo moralnego prze­
silęnia w Niemczech — naj.niespodzie-
B'aniej w świecie powołał Hindenburg do

władzy Hitlera, a wszystko to, co przy­
szło potem, było już tylko naturalną
konsekwencją dekretu z 30 stycznia 1933
r. Rola prezydenta Rzeszy, pierwszego
strażnika konstytucji wejmarskiej, stała

się wprost upokarzająca dla entuzjastów

legendy: Hindenburg podpisywał każdy
papier, przedkładany przez nazistow­
skich ministrów i sygnował dekrety, któ­
re budziły w świecie cywilizowanym jed­
nocześnie zdumienie i oburzenie. Z do­
skonałą obojętnością patrzał na wysyła­

nie do obozów koncentracyjnych swoicł:

dawnych wyborców, nie znalazł słów*

potępienia dla prześladowania jedynegc
stronnictwa, na którem mogły się oprze(
prądy odrodzenia moralnego Niemiec -

to jest katolickiego centrum. Nie rea*

OstatniarewjaHindenburga
Ćwierć miliona osób złotyhołd prochom prezydenta Rzeszy.

Berlin, 7. 8. '

(Teł. wł.) . Dziś odbędą
się w Tannenbergu końcowe uroczysto­
ści związane z pogrzebem prezydenta
Hindenburga. Zwioki feldmarszałka

przewieziono na lawecie armatniej z

Neudeck do Tannenbergu. W zdłuż dro­
gi, wynoszącej ponad 100 kilometrów,
ustawiono szpaler z członków S. A .,

S. S., młodzieży hitlerowskiej i stowa­
rzyszeń wojackich. Reichswehra przy­
gotowała się do rew ji żałobnej. Oddzia-J

ły jej przedefilują u stóp pomnika na- .

rodowego przed zwłokami feldmarszałka 1

W defiladzie wezmą udział poczty sztan­
darowe 53 pułków, które w bitwie pod
Tarmenbergiem brały udział.

Cały rząd znajduje się na miejscu.
Hitler i Goering wylecieli do Kwidzy-
ńia samolotem.. h*(ś-: .

Nad całością organizacji manifestacji
żałobnej czuwa szef tajnej policji pań­
stwowej Himmler. ' 1

Dla uczczenia pamięci zmarłego pre­
zydenta najokazalszy plac Berlina

,,Brandenburger Tor" otrzymał nazwę
,,Plac Hindenburga".

Reichsfag złożył hołdHindenliurgowi.
Hitler o zasługach zmarłego prezydenta.

Berlin, 7. 8. Wczoraj od wczesnego
ranka zamknięto silnemi kordonami po­
licji, S.S.i S.A.dostępdoOpery Krol­
la, gdzie m iało się dziś odbyć żałobne

posiedzenie Reichstagu. Ściany budyn­
ku udekorowano* kwiatam i i świerczyną.
Z latarń zwisają długie czarne wstęgi.
Otoczenie gmachu, które zwykle nabite

było publicznością, wznoszącą okrzyki
na cześć popularnych dygnitarzy, tym
razem jest zupełnie puste i cisza do­
okoła gmachu.

O godz. 11,30 przyjeżdża Fiihrer, od­
biera raport od generała Blomberga,
przechodzi przed frontem oddziałów

Reichswehry. Przy wszystkich wej­
ściach do gmachu przeprowadza się
ścisłą kontrolę i badanie kart wstępu.
Wewnątrz gmachu cała sala obcią­
gnięta jest krepą, Światła, przyciemnio­
ne. Na lawach ministrów zasiada cały
rząd. Na pierwszem miejscu siedzi
Fuhrer. Ogólną uwagę zwraca osoba

byłego wicekanclerza von Papena, który
chociaż nie jest już de facto członkiem

gabinetu, zasiada w pierwszej ławie

ministerialnej! W ławach poselskich
siedzi w mundurze wojskowym pułk.
Oskar v. Hindenburg z małżonką.
Wszystkie ławy poselskie zajęte są

przez posłów do Reichstagu. W loży dy­

plomatycznej znajduje się cały korpus
dyplomatyczny. Obok zasiadają atta-

ches wojskowi państw obcych, dalej sie­
dzi kronprinz w wojskowym mundurze
huzarskim.

O godz. 12 premjer Goering jako prze­
wodniczący Reichstagu otwiera posie­
dzenie i wita przedstawicieli dyplomacj-ii
oraz przedstawicieli delegacyj zagra­
nicznych i reprezentantów władz. Na­
stępnie przemawia Hitler, który na po­
czątku zwraca się do pułk. Hindenbur­
ga z powitaniem a potem wskazuje na

niepokój, jaki od szeregu miesięcy pa­
nował wśród społeczeństwa niemieckie­
go o prezydenta Hindenburga. W dal­
szym ciągu mówca skreślił życiorys
Hindenburga i jego zasługi w historjii
rozwoju Niemiec. Kończąc, wskazał na

to, że Hindenburg był tym mężem sta­
nu, który doprowadził do pogodzenia;
starej tradycji z nową siłą twórczą Nie­
miec. Schodząc z trybuny, Hitler zbliżył
się do pułk. Hindenburga i uścisnął mp,!
dłoń. Następnie premjer Goering wy­
raził pułk. Hindenburgowi kondolencję(
w imieniu Reichstagu. Na tem żałobne

posiedzenie zamknięto. 1

Hitler nie chce wojny.
,,Niemcy obecnych granic naruszyć nie myślą".
Sensacyjny wywiad angielskiego pisma z kanclerzem Rzeszy.

Londyn, 7. 8. (PAT) ,,D aily M ail'* o-

głasza wywiad z Hitlerem, który m. in.

oświadczył:

,,Jeżeli zależeć będzie od Niemiec, to

wojny nigdy nie będzie. Niemcy bardziej
głęboko odczuły złe skutki wojny, niż

jakikolwiek inny kraj. Znaczna więk­
szość członków rządu narodowego oso­
biście odczuła okropności wojny. W oj­
na nie może nam przynieść żadnych ko­
rzyści. Rok 1918 był dla nas nauką i

przestrogą. Zagadnienia, stojące obecnie

przed Niemcami, nie mogą ulec rozwią­
zaniu drogą wojny. My żądamy od Eu­
ropy tylko, aby nasze obecne granice zo­
stały utrzymane. Nigdy już nie chwyci-

Niewlnne ofiary.

Dzieci zamordowanego kanclerza dr. Dollfussa, nieświadome śmierci ojca, bawią się
na jednem z placów w Riccione.

my za oręż, jeśli tylko nie będzie szło
o naszą samoobronę.

Kilkakrotnie zapewniałem Francu­
zów, że gdy sprawa Saary będzie za-i

łatwiona, żadne inne różnice terytorjal-
ne między nami istnieć nie będą. Na

wschodniej zaś granicy Niemiec dowio­
dłem naszych pokojowych tendencyj
przez zawarcie paktu z Polską. O ile

Anglja nas nie zaatakuje, nigdy nie spo­
wodujemy konfliktu z Anglją nad Re­
nem lub gdziekolwiek indziej. Niczego
od Anglji nie chcemy. Nie poświęciłbym
życia ani jednego Niemca, aby uzyskać
kolonje gdziekolwiek. Wiemy, że dawne
niemieckie kolonje afrykańskie są kosz­
townym zbytkiem nawet dla Anglji. Po­
większanie przez W ielką Brytanję jej
floty napowietrznej nie wywołuje w

Niemczech żadnego sprzeciwu. To nas

nie obchodzi, bo nie mamy zamiaru An­
glików atakować".

Na zapytanie o Austrję, Hitler odpo­
wiedział szorstko: ,,My Austrji nie za­
atakujemy, ale nie możemy przeszkodzić
Austrjakom, jeżeli pragną przywrócić
dawny swój związek z Niemcami. Oba

te państwa są tylko rozdzielone linją, po
obu stronach której żyją narody tej sa­
mej rasy. Gdyby jedna część Anglji zo­
stała od reszty sztucznie oddzieloną, .kto

mógłby powstrzymać jej mieszkańców

od pragnienia połączenia się znowu z

resztą kraju?
Zagadnienie ,,anschlussu" nie jest je­

dnak zagadnieniem aktualnem. Pewny)
jestem, że, gdyby w Austrji były wybo­
ry, to w tajnem głosowaniu cała ta

sprawa uległaby wyjaśnieniu. Niepod­
ległość Austrji jest poza nawiasem dy­
skusji i nikt jej niepodległości nie

kwestjonuję, ale naturalne jest,żeNiem­
cy austrjaccy dążą do unji z Niemcami,
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gował na dzikie wybryki antychrzęści
jańskich elementów, skierowane tak

przeciw katolikom, jak i przeciw prote
stantom. Tolerował zniszczenie wolno­
ści prasy, skrępowanie niezależności

opinji, łamanie elementarnych podstaw
swobody obywatelskiej - jednem sło­
wem unicestwianie tego wszystkiego, co

stanowiło zasadę konstytucji niemiec­
kiej, którą narodowi swemu zaprzysiągł
I dlatego odchodzącego prezydenta nie

żegna bynajmniej żal opozycji niemiec­
kiej - rozbitej i prześladowanej — a

stanowiącej mimo to zdecydowaną więk­
szość narodu.

Hindenburg i Hitler.

Ale śmierć marszałka Rzeszy nie wy­
wołała również głębokiego wrażenia i
wśród nazich. W kołach hitlerowskich

wiedzą dobrze, że Hindenburg nie mógł
Znosić ,,Pięknego Adolla", a całym ru

cbem brunatnych kosznł głęboko gar­
dził. Dla tego monarchisty, legitymisty
i przedstawiciela, junkrów wszystko, co

nastąpiło po upadku cesarstwa, było je­
dnakowo wstrętne. A więc i republika

i Wejmar i demokratyczny Reichs-

tag i socjaliści i hitlerowcy. Ile razy
przejeżdżałem przez Berlin, zawsze sły­
szałem mnóstwo dowcipów politycznych
na temat stosunku Hindenburga do

swego kanclerza. Dawny malarz poko­
jowy m usiał przeżyć niejedną gorzką
chwilę w przedsionku apartamentów
berlińskich lub w pałacu w Neudeek.
Te wszystkie frazesy o ,,ojcowskim sto­
sunku" - tó zwykła blaga. Hindenburg
Hitlera nie cierpiał, upokarzał go przy
każdej sposobności, począwszy od pierw ­
szej audjencji, kiedy oparty o laskę pa­
trzył ironicznie na stojącego przed nim

cały czas na ,,baczność" Hitlera - aż
do wizyt w Neudeek, których podobno
często nie przyjmował. Kanelerz, przed
którym teore(tycznie drży wszystko 'w

Rzeszy, czuł się wobee Hindenburga i

małym i śmiesznym. Zmieszanie po­
krywał wstydliwem uniżeniem, idącem
aż do przesady; stary oficer pruski
nie mógł tego wprost organicznie znosić
i stąd głęboka obopólna niechęć, pokry­
wana ze strony Hitlera źle granemi po­
zorami ,.synowskiego posłuszeństwa i
szacunku"..................

Było tak podobno do ostatniej chwili.

W środę rano, kiedy prezydent leża! bar­
dzo już osłabiony, ale zupełnie przy­
tomny, przyjechał do Neudeek Hitler.

Żameldowal się w bardzo uniżonej for­
m ie : ,,Sługa Rzeszy pragnie złożyć usza­
nowanie prezydentowi." Na to Hinden­
burg miał odpowiedzieć, że nie potrze­
buje wcale oglądać sługi Niemiec, albo­
wiem za chwilę zobaczy się z Panem

Narodów.

Nie wiadomo oczywiście, czy wersja ta

jest prawdziwa, ale już sam fakt, że

krążyła ona w czwartek po Berlinie,

jest bardzo charakterystyczny.

Hindenburg uosabia! Reichswehrę,
której nie pozwolił Hitlerowi mszyć.
Stosunki w Niemczech układały się w

ten sposób, że brunatny kanclerz ustę­
pował krok po kroku przed każdem żą­
daniem generałów — a to rzekome pod­
porządkowanie się Reichswehry ideologji
nazistowskiej było nawskroś teoretycz­
ne. Paragraf aryjski, którego zastoso­
wanie w armji ogłaszano jako triumf

Hitlera, spowodował zwolnienie ze służ­
by czynnej kilku niższych szarż i osob­
ników już dawno niepożądanych. Tym­
czasem jest powszechnie wiadomem, iż

conajmniej jedna czwarta oficerów jest
żonatych z córkami bogatych przemy­
słowców, których aryjskcść mogłaby
ulec poważnemu zakwestjonowaniu. Jed­
nakże o tem się nie mówi; dymisja ja­
kiegokolwiek oficera, spowodowana na­
ciskiem politycznym, jest nie do pomy­
ślenia w państwie, podporządkowanemu
w każdej innej dziedzinie życia para­
doksowi społecznemu, który za Renem
nosi nazwę ,,Fuhrerprinzip". Po eałko-
witem zawaleniu się programu, z któ­
rym szedł Hitler, po rozłamie partyjnym
i krwawej czystce w czerwcu br. jedy­
nym czynnikiem, który odegra decydu­
jącą rolę w państwie niemieckiem — jest
armja, dokładniej mówiąc, korpus gene­
ralski Reichswehry. Stosunek Hitlera
do gen. Blomberga wypełni historję naj­
bliższych miesięcy w Rzeszy. Będziemy
go śledzić z najwyższa uwagą. ,

Sejm Polaków z zagranicy
rozpoczął swe doniosłe obrady

w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej, przedstawicieli rządu i Kościoła
(O d własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego".)

Warszawa, 7. 8. Takich pięknych de-

koraęyj, tyle zieleni i kwiatów nie w i­
dzieliśmy nigdy w Sejmie. Zrobiono

wszystko, co tylko było do zrobienia, a-

by podnieść nastrój ważności chwili
otwarcia II zjazdu Polaków z Zagrani­
cy, który uchwalać będzie statut Świa­
towego Związku Polaków. Otwarcie

zjazdu wyznaczone zostało wczoraj na

godz. 9 rano i odbyło się punktualnie.

Obecni byli poza delegatami przedsta­
wiciele władz, wojskowości, wyższego
duchowieństwa, przedewszystkiem obec­
ny byl J. E. ks. Prymas Hlond, wielki

przyjaciel i opiekun naszego wychódz­
iwa. Loże były szczelnie wypełnione u-

czestnikami wycieczek zagranicznych,
publicznością i przedstawicielami prasy
stołecznej i krajowej.

Otwarcie rfazdii
i ukonstytuowanie się prezydium.

Otworzył zjazd prezes Rady Organi­
zacyjnej marszałek Senatu p. Raczkie-

wicz, witając jak najserdeczniej przy­
byłych do Polski rodaków oraz delega­
tów. Następnie zabrał głos prezes komi­
sji w'ery'fikacyjnej p. Hełezyński, który
złożył sprawozdanie komisyjne. Według
kolejności największą ilość mandatów

przydzielono Stanom Zjednoczonym (45
mandatów), Niemcy (20), Francja (15)
itd. Komisja weryfikacyjna przyznała
pozatem mandaty honorowe braciom A-
damowiczom oraz zwycięzcy Atlantyku
mjr. St. Skarżyńskiemu.

Przewodnictwo zjazdu objął cenzor

red. Świetlik z Ameryki, na zastępców
przewodniczącego powołani zostali: Ks.

Domański, patron Związku Polaków' w

Niemczech, St. Rejer, prezes Stow. Pol­

skich we Francji, dr. Wolf, prezes mię­
dzypartyjnego komitetu z Czechosłowa­
cji oraz R. Paul, prezes Związku Pola­
ków w Brazylji.

Obejmując przewodnictwo red. Świe­
tlik wygłosił dłuższe przemówienie, któ­
rego osnową była miłość dla kraju oj­
czystego i podziw dla wzrastającej potę­
gi Rzeczypospolitej.

W czasie jego przemówienia weszli
na salę przedstawiciele rządu: minister
skarbn p. Zawadzki w zastępstwie pre-

mjera, minister spraw zagranicznych p.
Beck oraz minister spraw wewnętrz­
nych p. Kościałkowski.

Po swem przemówieniu p. Świetlik
zarządził krótką przerwę, aż do chwili

przybycia Pana Prezydenta.

Przybycie najwyższegodostojnika Państwa
oznajmili trębacze 1 pułku szwoleżerów.

Wszyscy powstali z miejsc i w tejże
chwili rozległy się dźwięki hymnu na­
rodowego. Przewodniczący z najwyższą
radością witał Pana Prezydenta, skła­
dając mu hołd imieniem zjazdu i wzno­
sząc na jego cześć okrzyk. Odezwały się
długotrwałe oklaski i okrzyki: Niech

żyje.
Następnie przewodniczący odczytał

depeszę od marsz. Piłsudskiego tej tre­
ści: ,,W yrażając prawdziwą radość z

postępującej szybko konsolidacji wśród
rodaków z poza granic Rzeczypospolitej,
przesyłam drugiemu zjazdowi swoje
serdeczne życzenia i pozdrowienia. Po­
głębiajcie nadal solidarność Waszą z

krajem macierzystym i przekazujcie
swojej młodzieży naszą wspólną kultu­
rę, historję i głębokie przywiązanie do
Polski". - Józef Piłsudski, marszałek
Polski.

W długiej serji przemówień pow'ital­
nych zabrał pierwszy głos marsz. Racz-

kiewicz, podkreślając ogromne zasługi
naszych rodaków w utrzymaniu ducha

polskiego poza granicami kraju. Gdy
mówca wspomniał, że niestety nie ze

wszystkich krajów mogli przybyć na

zjazd delegaci, ktoś z obecnych zawołał:

,,N iech żyją Polacy z Sowietów", ną co

zebrani zareagowali hucznemi oklaska­
mi.

Ostojąpolskości
w okresie niewoli byfa wiara iw

Z wielką uwagą wysłuchano przemó­
wienia ks. Prymasa Hlonda, który m.

in. powiedział:
,,W ynieśliście z tej ziemi, z ośrodków

wiary ojców swoich to tchnjenie reli­
gijne, z (którem poszliście w tułactwo

życiowe. I tam, wśród obcych, w opu­
szczeniu swojem, tam w oddaleniu nie

było nikogo, ktoby jako państwo wami

się zajmował. Wtedy to najsilniejsze O'­

parcie mieliście w tej wierze ojców swo­
ich i pocieszenie, i z tym krajem ma­
cierzystym powiązanie. To tchnienie re­
ligijne rozbudziliście w osiedlach swo­
ich tułaczych i pobudowaliście tam

wspaniałe świątynie polskie. Tam stwo­
rzyliście te swoje wielkie i wspaniałe
kościoły, tam stworzyliście parafje, bu­
dowaliście parafjalne szkoły i kiedy
n ikt jeszce dziecka polskiego zagrani­
cą nie uczył języka, wy w cieniu tych
świątyń spełnialiście misję kulturalno­
oświatową. Tworzyliście w dziedzinie

religijnej dzieła, które poniekąd zacie­
mniały nasze poczynania religijne w

Macierzy.

Przychodzicie tutaj nietylko jako
przedstawiciele polskiej myśli, ducha i

polskiej zagranicznej dumy, ale przy­
chodzicie tutaj jako przedstawiciele
polskiej katolickiej myśli zagranicznej
i jako takich witam was.

Niech myśl katolicka — polska z ca­
łego świata w jedną się ścieśni re ligij­
ną, syntezę myślową i niech znajdzie ona

wyraz w religijnej uroczystości, jaka
czeka was w Częstochowie u stóp tej
Pani, która naszą jest królową".

Po przemówieniu ks. Prymasa ode­
zwały się długo niemilknące oklaski,
któremi Polonja zagraniczna dziękowa­
ła swemu Arcypasterzowi za tak ser­
deczne przemówienie.

0 Polsce mySla, dla Polski pracują
Z przemówień delegatów na zjazd.

Z pośród delegatów pierwszy zabrał

głos p. Smykowski zAmeryki Północnej.
Czuł się on bardzo szczęśliwy, że im.

ezteromiljonowej rzeszy Polaków ame­
rykańskich może złożyć całemu Naro­
dowi serdeczne powinszowania nadzwy­
czajnych wyników pracy w odrodzonej
Ojczyźnie. Polacy amerykańscy doznają
uczucia dumy, patrząc na to, ponieważ
1 oni do rozbudowy państwa polskiego
się przyczynili i niema odcinka w życiu
polskiem, gdzieby ich nie było. Zarobko­
we wychodźtwo polskie nie samym do­
larem tylko żyło, lecz tworzyło liczne

instytucje, które sprawiły, że polski
duch nie tylko nie osłabł, lecz spo-
tężniał. To też gdy wybiła godzina czynu

byli przygotowani, stanęli na wszyst'­
kich frontach i użyli wszystkich wpły­
wów dla Polski. I stało się, że wielki

prezydent Wilson oznajmił światu, że

Polska musi być wolna, niepodległa i z

dostępem do morza. (Huczne oklaski).

Chcemy i będziemy nadal pracować
dla wielkości Polski — mówił p. Smy­
kowski i dlatego szczególną pieczą ota­
czamy młode pokolenie, które tę pracę
kontynuować będzie".

Przemówienie to było wielokrotnie

przerywane oklaskami.

Delegat z Niemiec dr. Kaczmarek

stwierdził, iż Polacy w Rzeszy odczu­
wają najbardziej i bezpośrednio wzrost

idei polskiej i promieniowanie myśli, że

państwo nie powinno targać więzów
przyrodzonych tj. więzi narodowej. Prze­
ciwnie w tolerowaniu tego ducha naro­
dowego państwo jy.oże szukać jedynie
skutecznych środków do tworzenia

szczerej lojalności państwowej tych o-

bywateli. To jest zasadnicza myśl, któ­
ra ma stanowić syntezę stosunku naro-

*

du do państwa. W oli niszczenia prze­
ciwstawiamy wolę tworzenia i z za­
chwytem widzi Polonja niemiecka tę
wolę tworzenia we wszystkich dziedzi­
nach życia polskiego. Program nasz —

powiada p. K .

— to Codzienny trud Po­
laka szerzenia wśród swoich i obcych
kultury polskiej i wiary, w moralne si­
ły narodu polskiego i jego posłannic­
two, której nam nikt nie zdoła osłabić.

Delegat z Francji p. Sekuła nakreślił

ciężkie położenie półmiljonowego wy-
choditwa we Francji i wyraził nadzieję,
że demokratyczna Francja zaniecha ak­
cji pozbywania się Polaków podczas
chwilowego pogorszenia się koniunktu­
ry. Oznajmił, iż akcja konsolidacyjna
żywiołu polskiego robi stałe postępy.
Mówca wyraził rządowi polskiemu oraz

ks. Prymasowi podziękowanie za opie­
kę nad wychodźtwem i utrwalenie w

niem przekonania, że jest ono częścią
wielkiego narodu polskiego.

Delegat z Brazylji mówił o zjedno­
czeniu się Polaków w centralnym Związ­
ku oraz ż polecenia tegoż związku od­
czytał deklarację jedności narodowej
Polaków brazylijskich. Wyraził on

przytem swoje zadowolenie, iż danem
mu będzie współpracować nad utworze­
niem Światowego Związku Polaków.

Wielkiemi oklaskami powitano dele­
gata z L itwy p. Budzyńskiego. Przedsta­
wiciele Polaków z Litwy po raz pierw­
szy stykają się z całym narodem. Mów­
ca porównał ten zjazd z dorocznem

świętem święcenia zboża po kościołach

wiejskich, a delegatów zebranych jako
gospodarzy, składających wiązanki
swych plonów na ołtarzu, którym jest
Znicz narodowy, dźwigany rękami
wszystkich Polaków. Wiązanka przy­
niesiona z Litwy, powiada mówca, jest
może zarówno co do gatunku, jak i ilo­
ści plonu najskromniejsza. Widocznie

skąpiono tam słońca i ożywczej rosy.
Dopiero po wojnie zaczęła następować
krystalizacja świadomości narodowej.
Wśród tych warunków wiele ziarna za­
marło, lecz nie brak także ziarn dorod­
nych, tem cenniejszych, że wyrosły one

w walce o życie".
Oświadczył w końcu, że Polacy na

Litwie nigdy tego plonu nie będą uwa­
żali za swój dorobek, lecź ża własność

całego narodu polskiego.
Przedstawiciel Polaków z Czechosło­

wacji p. Wolf wyraził swą radość z roz­
woju mocarstwowego Polski. Jeżeli

słyszymy z ust wrogów próby obniże­
nia znaczenia Polski - powiada p. W .

— nie mąci to naszej radości, gdyż wie­
my, że przemawia przez nich zazdrość.

Smucimy się, że poza granicami pąństwą
nie możemy tak się przysłużyć Polsce,
jak byśmy tego chcieli. Szczególnie jest
to smutne dla nas, gdyż nie jesteśmy
emigracją, lecz wraz z ziemią naszych
przodków staliśmy się częścią innego
państwa.

Mimo to zwracamy się do Polski z

prośbą o moralne i materialne popar­
cie naszych dążeń do utrzymania bytu
i kultury narodowej. Granice naszych
możności są szczupłe i widzimy, że pod
naporem przemocy część naszej ludno-

(Ciąg dalszy na stronie 9).
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W ostatnich dniach pojawił się w kil­
ku wydawnictwach prasy codziennej
artykuł, który pod tym nagłówkiem pro­
paguje t. zw . ,,Grupę Ubezpieczeń Rol­
nych" pewnego towarzystwa ubezpie­
czeń. Artykuł ten, ukazując się, niemal
równocześnie w kilku dziennikach w

identycznem brzmieniu, ma cechy wy­
bitnie reklamowe. Możnaby nie mieć

żadnych zastrzeżeń przeciwko tego ro­
dzaju środkom propagandowym poważ­
nego zresztą towarzystwa ubezpieczeń;
jednakże omawiana tu publikacja, uję­
ta w formę artykułu w dziale redakcyj­
nym dziennika argumentacją zbyt ogól­
nikową, pozornie przekonywującą i po­
nętną, wywołać może na przeciętnego
czytelnika pochopną ocenę propagowa­
nej formy ubezpieczenia, dcrzywdzącą
inne towarzystwa, gdy równocześnie czy­
telnika, orjentującego się w tajnikach
dziedziny ubezpieczeń, treść artykułu
pobudzić musi do poważniejszych za­
strzeżeń.

Nie potrzeba być ubezpieczeniowcem
by zrozumieć, że towarzystwo ubezpie­
czeń, nawet w ramach spółki akcyjnej,
działającej dla zysku, jest w rzeczywi­
stości niczem innem, jak powiernikiem
skupiającej się około niego mniejszej
czy większej klienteli, t. zn. że towa­
rzystwo ściąga od współzainteresowa-
nych osób składki odpowiednio kalku­
lowane na pokrycie w pierwszym rzę­
dzie szkód ubezpieczeniowych oraz ko­
sztów działalności a nadto pewnych za­
sobów w postaci rezerw. Zrozumiałą
jest rzeczą, że towarzystwo jako takie
nie zechce i nie może ,,dokładać do in­
teresu", owszem, jeśli to jest spółka ak­
cyjna, zechce ona osiągnąć pewien zysk
choćby na słuszne oprocentowanie za­
angażowanego w interesie kapitału.

Podobnie, jak w różnych dziedzinach

gospodarczych, rozpiętość obrotów w

poważnej mierze stanowi o cenie dane­
go towaru, w ubezpieczeniach nie-

mniejsze znaczenie dla kalkulacji inte­
resu ma ilość i wartość pieniężna za­
w a rtych ubezpieczeń. Otóż jeśli chodzi
0 pojemność polskiego rynku ubezpie­
czeniowego, wypada stwierdzić, że z po­
wodu wybitnej przewagi publicznych u-

bezpieczeń w dziale ogniowym w ogól­
ności a w zakresie ubezpieczeń rolnych
w szczególności, możliwości akwizycyj­
ne towarzystw ubezpieczeń w tym dzia­
le są mocno ograniczone, co też uje­
mnie odbija się na kalkulacji kosztów
d'ziałalności. Prywatne towarzystwa u-

bezpieczeń, do których zalicza się rów­
nież towarzystwa reklamujące się wspo­
mnianym artykułem, głównie zaintere­
sowane są w ubezpieczeniach miejskich
1 przemysłowych, przyczem w kołach

fachowych przerost właśnie ubezpie­

czeń przemysłowych podkreślany jest
jako ujemny, choć konieczny, przejaw
działalności asekuracji prywatnej. Na

ogół też, poniekąd może z powodu nie­
dostatecznego wyrównania ryzyka, in­
teres rolny uchodzi w kołach asekuracji
prywatnej jako wybitnie niekorzystny
w ogólnym wyniku jej działalności lat
ostatnich. Mała stosunkowo podaż a

wzmożony popyt na prywatnym rynku
ubezpieczeniowym stwarzają warunki

ostrej konkurencji, zarówno towarzystw
prywatnych między sobą jak i z zakła­
dami publicznemi; w warunkach takich,
ceny za ubezpieczenie, składki, wybitnie
zniżkują i wyrównują się na pewnym
poziomie, po części regulowanym przez
kartelową organizację zrzeszeniową, to­
warzystw.

W świetle naszkicowanych" powyżej
w ogólnym zarysie stosunków trudno
na tle omawianego artykułu z punktu
widzenia fachowego podzielić słuszność

koncepcji propagowanych ,.grup ubez­
pieczeń rolnych", jak również uwierzyć
w dodatnie — oczywiście w zrozumieniu

stałego a nie doraźnego interesu klienta
— wyniki tej koncepcji, o ile reklamu­
jące się towarzystwo nie ujawnia ani

objętości takiej grupy, ani norm, na ja­
kich kalkulacja ,,grupy" jest oparta

według których członkowie ,,grupy" pła­
cą składki.

Jeśli bowiem chodzi tylko o ogólne
dane, ilustrujące działalność tego towa­
rzystwa, tak dalece jak one są dostępne
szerokiemu ogółowi w postaci oficjal­
nych publikacyj, to bynajmniej nie u-

bliżając solidnej reputacji reklamujące­
go się towarzystwa, sposób argumenta­
cji, użyty w reklamowej notatce praso­
wej nie znajduje dostatecznego uzasad­
nienia ani objętością całego interesu,

ani przeciętnym poziomem kosztów
działalności - bez krzywdy dla innych
instytucyj ubezpieczeniowych, w któ­
rych stosunki te kształtują się niekiedy
daleko korzystniej.

Śłusznie rozumującego czytelnika nie-

tyle więc interesuje, ile towarzystwo
mu obiecuje dywidendy, czy rabatu, a

jakie ewentl. korzyści pośrednie jego
organizacji zawodowej — to W'szystko
przecież jest kalkulowane w składce —

lecz, ile w rzeczywistości jako klient

zapłaci za jego usługi ubezpieczeniow'e.
Nie może też trzeźwo myślący rolnik
nie zauważyć doniosłego zadania, które

publiczne zakłady ubezpieczeń spełnić
powinny i też spełniają w życiu gospo-
darczem Polski.

GranieAnglii niestanowiąjuż
skałykredowe zatoki Dorer - leczbiegnąonewzdłuż Renu"...

Tak w parlamencie angielskim przed forum świata
oświadcza brytyjski wiceprem ier.

(Od własnego korespondenta ,,D ziennika Bydgoskiego").

Londyn, w sierpniu.
W korespondencji, zamieszczonej w7

numerze 138 ,,Dziennika Bydgoskiego"
z dnia 20 czerwca br. na str. 3, mia­
łem sposobność zapoznać Czytelników
pisma naszego z treścią wysoce donio-

Wszystko przystosowane do wojny!

W Japonji telefonistki co pewien czas urzędować muszą w maskach gazowych. Cho­
dzi mianowicie o to, aby potrafiły spełniać swe obowiązki na wypadek wojny i w tej

z pewnością bardzo niewygodnei maskaradzie.

slego oświadczenia., które fwówczas o-

trzymałem z angielskich kół rządowych.
Rewelacyjne informacje te, które nie

przedostały się na łamy żadnego pisma
zagranicznego, sprawdziły się z abso­
lu t n ą ścisło-ścią. 1' i1|

O zatwierdzonej przez parlament an­
gielski uchwale rządu brytyjskiego w

przedmiocie zwiększenia sił lotniczych
o 50 eskadr, doniosła prasa całego świa­
ta w miesiąc później od ukazania się
wiadomości tej w ,,Dzienniku Bydgo­
skim".

W dniu 20 czerwca br. pismo nasze

jako pierw'sze mogło podać do wiadomo­
ści Czytelników swych tę ważną enun­
cjację z angielskich kół rządowych:

,,N iepewność w różnych ośrodkach'

Europy co do tego, jakie stanowisko

zajęłaby Wielka Brytanja na wypa­
dek naruszenia pokoju europejskiego,
jest niew'ątpliwie powodem do różno­
rakich wątpliwości i szkodliwych do­
ciekań, nie przyczyniających się by­
najmniej do utrwalenia pokoju. W
zrozumieniu więc tego niepomyślnego
stanu rzeczy rząd brytyjski w najbliż­
szej przyszłości wystąpi z deklaracją,
która położy kres jakimkolwiek myl­
nym przypuszczeniom, stanowiącym
zarodek wniosków wysoce szkodli­
wych dla sprawy pokoju europejskie­
go."
W sześć tygodni po ukazaniu się na

łamach ,,Dziennika Bydgoskiego" po(­
wyższej rewelacji, czyli w dniu 30 lipca
br. wicepremjer brytyjski, p. Stanley
Baldwin, w zastępstwie spędzającego
wakacje sw'e w Kanadzie premjera Mac

Donalda, wygłosił w parlamencie an-

Olga Wolbryk. (87

(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).
— Jak posiwiałeś...
Drgnął: Tak... jestem stary...
— Ja także... kochany ty...
Objął ją ramieniem i podprowadził

do ławki koło pieca. Tak siedzieli w

milczeniu, przytuleni do siebie, trzyma­
jąc się za ręce. Nie byli w stanie mó­
wić. Tętnienie krw i i bicie serc starczy­
ły jednak za pytania i odpowiedzi.

— Niezadługo już będziemy po dru­
giej stronie granicy... Klaudjo... bę­
dziemy wolni...

— Czy zadepeszujemy do Fiodora,
gdy przekroczymy granicę? spytała.

— To się rozumie... ale dokąd?
— Tak,., dokąd? Nic o nim nie

wiem. Może mnie już uważa za umar­
łą... Nie... m usimy poczekać... Wszak

chodzi już tylko o dni... A gdy się do­
wiemy...

Nie mogła pojąć, że ma zobaczyć sy­
na. Jak on teraz wygląda?... Raz po
raz nasuwał się jej obraz Konstantego,
gdy sobie usiłowała odtworzyć postać
Fedji.

— Właściwie to mam teraz dwóch

synów — rzekła.
Ale wszystko było w niej takie po­

plątane — szczęście chwili obecnej, tę­
sknota do możliwości już uchwytnych,
ból, na myśl rozłąki z Konstantym...

— Chciałabym teraz zapaść w głęboki
sen i zbudzić się, gdy wszystko już mi­
nie — ból i radość... Bym już wiedzia­
ła, jak się ułoży dalsze życie...

Szurin pochylił głowę nad jej ręką,
a głos jego był cichy i wnikliwy, gdy
rzekł:

— Mam wrażenie, jakoby życie moje
dziś dopiero osiągnęło swój cel i zniszcze­
nie. A wszystko dotychczasowe było
tylko przygotowaniem do tej chwili...

Drzwi się uchyliły i w progu stanęła
Hanka.

— Konstanty kazał powiedzieć, że

ju ż czas...

Wtedy rozplotły się ich ręce.
Twarz Klaudji oblała się rumieńcem.

Jak ona się zachowuje... siedzi tu jak
zakochana młoda dziewczyna... Wstała

zmieszana, czując we wszystkich człon­
kach lekkie oszołomienie. Szurin od­
piął lśniący na jej gorsie wspaniały na­
szyjnik. zdjął błyszczący diadem z jed­
wabistych włosów.

— Trzeba to znów włożyć do skarb­
ca, pani hrabino...

Powiedział to niemal dawnym to­
nem żartobliwie — rycerskim, przeska­
kując tyle lat, budząc odzew w jej
duszy.

— Ach tak... m ój skarbiec...
Prawie z śmiechem przebiegła do

swego pokoju. Poszedł za nią.
— Nie... nie... — powstrzymała go

na progu.

Nie chciała, by widział, jak nędznie
żyła... a równocześnie czuła instynktow­
nie, że żona nauczyciela Tarnowa nie

powinna obcego mężczyznę wprowadzać
do swej sypialni. Wszystko to było sza­
leństwem... a jednak ubiegłe lata miały
swe prawo, podobnie jak godziny bie­
żące.

Ułagodził go figlarny ton, którego nie

słyszał z jej ust od niepamiętnych cza­
sów, gdy zerwawszy z łóżka stary
płaszcz, w róciła do izby szkolnej.

— Oto mój skarbiec!
Ale podszewka okazała się zbyt sła­

ba, by mogła utrzymać ciężkie kamie­
nie.

— Zaszyję tylko pierścionki, resztę
musisz ty zabrać.

Wszedł Konstanty, przynaglając do

pośpiechu.
— Czeka nas sześć godzin drogi... a

Kuraikin jest nieubłagany! Widziałem

jego twarz przez okno, gdy podpisywał
paszporty. Węszy coś... i czyha tylko
na sposobność uniemożliwienia ucieczki.

Klaudja zwróciła się do niego, w obie

ręce ujęła jego głowę.
— Kostja... mój chłopcze, mój drogi

chłopcze... jedź z nami...
— Z wami nie... Do was przyjadę póź­

niej...! mam tu przecież obowiązki do

spełnienia...
Wymamrotał to nie wyraźnie, prawie

gniewnie, że jeszcze raz narzuca mu

mękę walki wewnętrznej. Ale zaraz się
zaśmiał:

— Zatem, moi państwo, posilcie się
nieco i jazda. Ciotko Maryno, czy rze­
czy spakowane?! Szkoda, że nie wzią­

łem od Marji Mikołajewny jej ładnej
walizy — mówił dobrodusznemi szy­
derstwami. - Nie wypada nawet, by
hrabstwo jeździli z takiemi tłómoczka-

mi...
— Przepraszam... jestem kupcem..*

Tak, kupiec Boliszew z żoną — tak opie­
wa paszport. Taki drobny kupiec, szczę-
śliw, że może uciec z życiem — unieść

jedyne swe dobro... w tych oto ramio­
nach.

I niby swawolny chłopak, oszołomio­
ny szczęściem, które sobie teraz dopie­
ro uświadomił w całej pełni, Szurin sil-
nemi ramionami pochwycił Klaudję z

ławy i podniósł ją wysoko ponad swą

głowę, niby lalkę.
W tejże chwili rozwarły się drzwi —'

na progu ukazała się przerażona twarz

Hanki i znów znikła, wyrzuciwszy tylko
krzyk: — Nauczyciel!

Jakże się stało, że nikt z nich nie po­
słyszał ciężkich, człapiących kroków...

Że żadne z nich nie liczyło się z moż­
liwością jego powrotu...?

Trupia twarz Tarnowa wyglądała je­
szcze mizerniej niż zwykle. Znużenie

fizyczne pogłębiło brózdy w kątach ust,
które wyglądały nfby otwarta rana.

Oczy Szurina przybrały wyraz szkla­
ny na widok tej ruiny człowieka. I z

nim, obok niego musiała żyć Klaudja
Streborn, ponieważ on sam... on, Szu­
rin, wetknął jej paszport kobiety, która
dawno spoczęła w jakimś masowym
grobie! On sam zgotował ten straszny
los kobiecie, którą kochał bardziej niż
własne życie, bardziej niż wszystko...

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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gielskim deklarację w przedmiocie an­
gielskiej polityki zagranicznej, która

niewątpliwie stanowić będzie nową kar

tę w historji świata.

Historyczna deklaracja rządu brytyj­
skiego za wielkiej jest wagi, aby zagłu
szyć ją. m iały odgłosy zbrodniczego pu­
czu nazistowskiego w Austrji lub śmierć

prezydenta Hindenburga, albo samo-

mianowanie się Adolfa Hitlera następcą
zgasłego ostatniego zdaje się już prezy
denta ,,republiki" niemieckiej...

Przyjrzyjmy się uważnie ważkim sło­
wom wicepremjera Wielkiej Brytanji,
które padły z trybuny parlamentu an­
gielskiego na zamknięcie obecnej sesji
parlamentarnej.

,,N ie jest wskazanem — zaczął mówić

wicepremjer brytyjski - abym w chwili

tej wyjawił wszystko to, co o jawnych i

tajnych zbrojeniach niemieckich, a

przedewszystkiem o przygotowaniach
Niemiec w dziedzinie lotnictwa pod o-

słoną aeronautyki handlowej, wiemy
nietylko my, ale i wszyscy ci, którym
szczerze zależy na utrzymaniu pokoju w

Europie...
Nie możemy dopuścić do tego, aby

zlekceważono rolę, jaką Wielka Bryta-
nja odegrać musi w zespole narodów

europejskich, aby pokój nie został naru­
szony!...

Bylibyśmy niemądrzy i nieuczciwi tak

względem własnego kraju jak i wobec

reszty narodów, z którymi łączy nas

wspólna odpowiedzialność za bezpie­
czeństwo pokoju europejskiego, gdybyś­
my łudzili się dłużej, że naszem wła-
snem rozbrojeniem damy przykład do­
bry tym, ze strony których jedynie na­
ruszenia pokoju spodziewać się można...

Nie możemy zezwolić na to, aby zu­
chwałość tych, którzy instygują teror w

Zagłębiu Saary i panoszą się w Gdań­
sku — tych, którzy odpowiedzialność po­
nieść muszą za krwawy i tragiczny w

następstwach zamach na niepodległość
Austrji, a w obrębie własnego kraju
dopuszczają do stanu rzeczy, który w

każdym zdrowym umyśle musi wzbudzić

odrazę - posunęła się któregoś dnia za

daleko!...

Z żalem prawdziwym stwierdzić mu­
szę, że to, czego od dłuższego już czasu

jesteśmy świadkami w Niemczech, nie
może przyczynić się do uspokojenia na­
rodów, dążących do stabilizacji pokoju
za wszelką cenę.

Obawy poważne zrodziły się w umy­
słach wszystkich z chwilą, gdy Niemcy
obecne opuściły Ligę Narodów i konfe­
rencję rozbrojeniową, i obawy te znik­
nąć nie mogą, dopóki Niemcy nie po­
w rócą do Genewy...

Abyśmy skutecznie zapobiec mogli
naruszeniu pokoju europejskiego, musi­
my być dostatecznie silni, byśmy bez

ujm y spełnić m ogli odopwiedzialność
na nas spoczywającą.

Abyśmy we wszelkiej zbiorowej akcji
przeciwko napastnikowi spełnić mogli
należycie obowiązek nasz, m usimy po­
siadać przedewszystkiem silną i spraw­
ną flotę napowietrzną i dlatego bez­
zwłocznie wprowadzamy w czyn nasz

program rozbudowy lotnictwa. Ci, któ­
rzy jeszcze dzisiaj głoszą zasadę odosob­
nienia dla Anglji, zasługują na polito­
wanie, bo zarażeni oni są ślepotą, ozna­
czającą dla nas niechybną zagładę. Zbro­
dnią wobec narodu naszego nazwać mu­
simy wszelkie zapędy ludzi niepoczytal­
nych, nawołujących do izolacji! Nie

zapominajmy na chwilę, że dzisiaj kre­
dowe skały Duwru nie są już granicą
Anglji!., . Nasza granica dzisiaj biegnie
wzdłuż Renu!,.."

Temi słowy w dniu 30 lipca br. zakoń­
czył przemówienie swoje w izbie gmin
wicepremier brytyjski.

Czy jest możliwa mylna interpretacja
tego ostrzeżenia? Czy znajdą się jeszcze
teraz kruki złowrogie, które krakać bę­
dą na zachętę Nazilancłu, że Anglja nie
docenia niebezpieczeństwa, grożącego
Europie ,,od krzyżackiej strony"?

Przypuszczać należy, że zamilkną na­
reszcie ci, którzy bądź to z nieświado­
mości, bądź też rozmyślnie śnili bajkę o

izolacyjnej polityce Anglji i przyczyniali
się w ten sposób do rozzuchwalania ga­
du krzyżackiego.

,,Imię Nazilandu cuchnie dzisiaj już
tak, że budzi ono wstręt w nozdrzach

każdego zdrowego i przyzwoitego czło­
wieka"...

Przytoczeniem tych pamiętnych słów,
które padły z ust jednego z posłów, któ­
ry zabrał głos w dyskusji nad deklara-

Drdbne wiadomości.
— Aresztowano jednego z wybitnych człon­

ków ,,frontu niemieckiego" pod zarzutem de­
nuncjacji obywatela Zagłębia Saary wobec władz
niemieckich.

— Rząd kubański zwrócił się do republiki
San Domingo, z prośbą o wydanie b. prezyden-
tata Machado, oskarżonego o udział w 7-miu

zabójstwach.
— Lord Evard Montagu, drugi syn księcia

Manchester wyjechał do Dunkerki, gdzie zacią­
gnął się do legji cudzoziemskiej.

— Zmarł w Moskwie słynny artysta cyrko­
wy znany z tresury zwierząt Władimir Durów w

wieku lat 72.
— Pat przygotowuje z okazji II zjazdu Pola­

ków z zagranicy wielki reportaż filmowy, który
obejmie wszystkie ważniejsze i ciekawsze mo­
menty zjazdu.

— Zmarł w Budapeszcie w wieku lat 68
Geza Daruvary, b. minister sprawiedliwości
i spraw zagranicznych.

— Lotnik litewski W ajtkus wystartować ma

z Nowego Y orku dla odbycia lotu do Kowna,
— W Paryżu skazany został Stan. Krauss

za szpiegostwo na rzecz Niemiec na 5 lat wię­
zienia i 300 fr. grzywny.

— Prezes syndykatu dziennikarzy węgier­
skich redaktor ,,Pesti Hirlap" p. Maksymilian
Markus odznaczony został krzyżem komandor­
skim orderu ,,Polonia Restituta".

— Stan zdrowia dr. Rintelena pogorszył się.
Lewa strona ciała uległa całkowitemu sparali­
żowaniu.

— Rząd dolnej Austrji uchwalił rozwiązanie
wszystkich niemieckich związków gimnastycz­
nych na terenie Dolnej Austrji.

— Rząd litew ski projektuje ujednostajnienie
poliaji kłajpedzkiej i litewskiej.

PHILIPS

SUPER-ARLITA

— Z polecenia senatu gdańskiego ogłoszono
powtórnie zarządzenie o zakazie śpiewania pie­
śni anty-polskich przez bojówki narodowo-so*

cjalistyczne.
— Nad Perpignan przeciągnęła gwałtowna

burza, w czasie której 3 osoby odniosły ciężkie
porażenia od pioruna, który dostał się przez
okienko po drutach elektrycznych do wnętrza
domu.

ZGDYNIiWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

Kino ,,BAJKA" . Dziś i dni następnych L il­
ian Hervey w znakomitym filmie pt. ((Cesarzo­
wa i ja".

Kino ,,CZARODZIEJKA" wświetla jako
pierwsze w Polsce na gdyńskim ekranie pełną
szampańskiego humoru i zabawnych nieporozu­
mień i pikanterii komedję pt. ,,Miłość za kra­
tami" z najrozkoszniejszą komiczką Anny On-

drą i jej znakomitym partnerem Rene Lefevre.

PÓGOTOWlAs
Miejskie Zakłady Elektryczne - teL 29-67.

Lekarz dyżurny - teL 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią1,
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Steianowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla okręgu K ol Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa 1 Nowa Obluże - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumiji. Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki

WAŻNA KONFERENCJA
W KOMISARJACIE RZĄDU.

Nareszcie dokonany zostanie jeszcze jeden
i to najważniejszy etap w rozwoju Gdyni, który
brakiem rozwiązania jak zmora ciążył na rozbu­
dowie miasta, mianowicie ostateczne ustalenie

planu zabudowy miasta.
Jak się z miarodajnego źródła dowiadujemy,

odbędzie się w środę, 8. bm. w Komisarjacie
Rządu międzyministerialna konferencja, dla
ustalenia ostatecznego planu zabudowy miasta.

W konferencji tej wezmą udział wydelego­
wani z Warszawy przedstawiciele wszystkich
rozbudową tą zainteresowanych resortów, a

przedewszystkiem Ministerstwa Spraw Wewn.,
Min. Przemysłu i Handlu, Min. Komunikacji i in.

Gdynia miała wprawdzie dotychczas, coś
około trzech planów zabudowania, które mogły­
by posłużyć za klasyczny wzór, jak nie powinny
być budowane miasta nowoczesne, B y ty to

komplikacje dyletantów, których skutki miasto
obecnie najdotkiiwieii odczuwa i które pociągną
jeszcze za sobą wiele niemiłych i dla rozwoju
miasta szkodliwych następstw.

TOWARZYSZ GUZIOŁEK
WYKOPAŁ SOBIE DOŁEK.

Nazwisko p. Guziołka już oddawna było w

Gdyni osławione z różnych jego ,,wyczynów"
jako przywódcy tutejszych robotników z pod
znaku P. P. S- -- C.K.W. — z organizowania
dzikich i bezpożytecznych strajków, a niedawno

głośny był jego kawał z fabrykowaniem z

Greków obywateli polskich na podstawie sfał­
szowanych przez niego dokumentów.

Mimo tej, nie tyle owocnej ile głośnej ,,pra­
cy", kompromitującej całą przez niego repre­
zentowaną organizację robotniczą, Centralny
Komitet P. P. S. tolerował go nadal na stano­
wisku sekretarza Związku Transportowców.

Od dłuższego czasu już krążyły o nim w ie­
ści, że oprócz jego działalności politycznej,
działał on też i mniej politycznie, ale więcej
dla siebie intratnie, mianowicie inkasował od

biednych marynarzy i robotników portowych
wkładki członkowskie, które jednak przepadały
w jego kieszeni,

Nadużycia te, trw ające już od dłuższego
czasu, byly wiadome tak miejscowemu zarządo­
wi P. Z. T . jak również Komitetowi Central­
nemu, lecz mimo to były one nadal tolerowane,
aż dopiero kiedy skandal nie dał się więcej
zatuszować, zarząd Związku ograniczył się
onegdaj do wydania komunikatu, że ,,P. Guzio-
łek przestał być sekretarzem Związku i nie ma

prawa występować imieniem tegoż Związku".
Dziwną 1 podejrzaną wydaje się ta troskli­

wość o interesa robotników, członków Związku,
skoro naczelne władze jego dopiero po kilku

miesiącach zdecydowały się podać do wiado­
mości, że Guziołek przestał być przedstawicie­
lem Związku Tr. t. ,j. dopiero wówczas, gdy się
nie dało zataić, że teń ,,obrońca" ludu robotni­
czego, drapnął już zagranicę, zdefraudowawszy
2000 zł z ciężko zapracowanego grosza robot­
niczego.

Czy nie wygląda to bardzo podobne do po­
mocy w przestępstwie, względnie zatajenie
przestępstwa, Przypuszczamy, że na to pytanie
da prawdopodobnie p. prokurator swoją od­
powiedź.

Jak wysiada,,harmonijna"
współpraca polsko-gdańska.

W niedzielę dnia 29 lipca br. urządziły
związki śpiewacze i sportowe w ilości kilkaset
osób wspólną wycieczkę z Gdańska na Hel.

Wobec tej nadspodziewanie wielkiej liczby
uczestników, kom itet organizacyjny wycieczki,
widząc, że stare i dawno już wysłużone pudło
,,Pau! Benecke" zbudowane prawie przed pół
wiekiem dla żeglugi rzeczne(j, nie będzie w sta­
nie zabrać nawet połowy zgłoszonych uczest­
ników, poczyniło starania o pozyskanie dla

przewiezienia reszty uczestników jednego z pa­
sażerskich statków Żeglugi Polskiej.

Niestety starania te spotkały się z energicz-
nem sprzeciwem Senatu gdańskiego, przeciwko
angażowaniu polskiego statku dla przewiezienia
gdańskiej wycieczki na polskie terytorium,

W rezultacie tego dziwnego i sprzecznego
z zapewnieniami Senatu gdańskiego o harmonij­
nej współpracy gdańsko-polskiej, stanowiska
władz gdańskich, część pozostałych pasażerów
przewieźć musiano na nienadającym się zupeł­
nie do dalszych rejsów morskich starym statku
,,Mewę", używanym tylko do celów pomocni­
czych, reszta zaś przybyłych uczestników

__

około 100 osób -- mimo wykupienia kart na

przejazd, musiała pozostać w Gdańsku,
Tak statek ,,Benecke" jak ł ,,Mówe" odje­

chały tak przeładowane, że kapitanat portu,
znając wartość nawigacyjną obu statków, nie

powinien byl absolutnie statków wypuścić z

portu, gdyż było to lekkomyślne igranie z ży­
ciem setek pasażerów, a to temwięcej, że w

dniu tym była w zatoce gdańskiej dość wysoka
fala, przewalająca się przez pokład łupiny ,,Mo­
wę", wywołując zrozumiałą panikę wśród pasa-

ów,
Na fakie lekkomyślne igranie z tyciem ludz-

kiem władze portowe w Polsce, powinny by
przeprowadzić ponowne klasyfikacje dwóch

wspomnianych statków co do ich zdolności na­
wigacyjnej na morzu i w razie ujemnego wy-

cią, rządu brytyjskiego - najdosadniej
określę obecny nastrój opinji publicznej
w Anglji w stosunku do Niemiec Adol­
fa Hitlera.

NomatL

niku zabronić im wjazdu do portu helskiego.
Będzie to najwłaściwsza odpowiedź, fana­

tycznym szowinistom gdańskim, na ich wrogie
ustosunkowanie się do polskiego przedsiębior­
stwa żeglugowego.

NIE W ŚRODĘ LECZ W CZWARTEK

urządza Oddział Morski Syndykatu Dziennika­
rzy Pomorskich wieczór niespodzianek w salach
Domu Zdrojowego z udziałem w ybitnych arty­
stów. Program wieczoru zachowany jednak zo­
stanie na razie w tajemnicy, ażeby potem żało­
wali ci, którzy nie przybyli na wieczór, że nie
zaufali dobrej firmie jaką są tutejsi dzienni­
karze.

Kto zaś zaufa, ten z pewnością nie pożałuje.

WYNIKI OKRĘGOWEGO STRZELANIA
KRÓLEWSKIEGO.

Przy wspaniałej pogodzie zakończono dziś
na strzelnicy Bractwa Kurkowego tegoroczne
strzelanie o tytuł okręgowego króla kurkowego.
Szczęście posłużyło tego roku Wejherzanom,
gdyż nietylko godność króla kurkowego przy­
padła ich bratu Janowi Erdmanowi, sekretarzo-
wi starostwa, lecz prócz tego brat Armandus
Gański zdobył tytuł mistrza okręgu i pozatera
I. nagrodę honorową.

Drugie miejsce zajęło Bractwo chojnickie,
które zdobyło godność obu rycerzy a to I. ryce­
rzem został Leon Rekowski, zaś II. ryc. Marjan
Nowacki. Poza tem Bractwo to zdobyło wice­
mistrzostwo okręgu.

ZEBRANIE ZWIĄZKU WSZECHSŁOWIAN-
SKIEGO W GDYNI.

W dniu 26 lipca br. odbyło się w sali rady
miejskiej w Gdyni zebranie konstytucyjne gdyń­
skiego oddziału Związku Wszechsłowiańskiego.
W zastępstwie prezesa zarządu głównego, b.
marszałka senatu prof, dr. Juljusza Szymańskie­
go zagaił zebranie wiceprezes zarządu główne­
go prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, który obiął
przewodnictwo zebrania. Po referatach, które
w ygłosili zastępca sekretarza gen. zarządu gł.
mag. Juljan Brześciański i delegat zarządu gł.
na Gdynię p. Kazimierz Dmochowski, rozwinęła
się długa dyskusja, w której brali udział -,tp.
prof. Franciszek Ilesicz z Zagrzebia, R utkie­
wicz, dr. Jerzy Pogonowski, Brześciański, Dmo­
chowski, Hilarowicz, poczem dokonano wybo­
rów zarządu oddziału miejscowego i komisji
rewizyjnej.

Na zakończenie zebrania prof. Hilarowicz ja­
ko przewodniczący komitetu kamienia pamiąt­
kowego narodów słowiańskich w Gdyni, który
został objęty pod egidę Związku Wszecbsło-

wiańskiego, przedstawił zebranym działalność

dotychczasową komitetu, poczem z grona ze­
branych zostali do tegoż komitetu dokooptowa­
ni p. Kazimierz Dmochowski jako jeden z za­
stępców sekretarza gen. kom itetu oraz pp. Re-

migjusz Rutkiewicz, Stanisław Liszka, Mieczy­
sław Szmidt, a także swoje przystąpienie do
komitetu zgłosił prof. Franciszek Ilesicz,

ss

Z TCZEWA.
Echa zajść w Rajkowach. Jak się dowiadu­

jemy, śledztwo w sprawie zajść w Rajkowach
i Wielkim Garcu, które miało miejsce w dniu
3 czerwca br,, jest już prawie na ukończeniu.
W ub. piątek przybył do Tczewa sędzia śled­
czy sądu ckr. w Chojnicach, który przesłuchał
szereg świadków, m. in, wicestarostę pow.
tczewskiego p. Piwnickiego, komendantów po­
sterunków P, P. w Pelplinie i Subkowach oraz

szeregowych policji z powiatu tczewskiego.
Rozprawa ta odbędzie się przypuszczalnie w

październiku wzgl. listopadzie br.

Fałszywy alarm. W nocy z piątku na sobo­
tę około godz. 4 nieznany dotychczas osobnik
w ybił u zbiegu ulic Kościuszki i Słowackiego
szybkę aparatu alarmowego, przyczem zaalar­
mował straż pożarną, która mimo wczesnej po­
ry w ciągu 7 minut była wraz z naczelnikiem

Cylkowskim gotowa do wyjazdu. Ostatni ten

ślepy alarm jest 4 zrzędu, co wyrządza straży
miejskiej znaczne koszta, jak oplata koni itp.
Miejmy jednak nadzieję, iż policja tut. wyśledzi
tego gburowatego obywatela i odda go w ręce
władz sądowych, które go przykładnie ukarzą.

Ze sportu. Na boisku przed szkołą powsz.
nr. 5 odbył się mecz piłki nożnej pomiędzy mi­
strzowską drużyną m. Grudziądza G. K . S. ,,Pe-
Pe-Ge" na I drużyną K. S. ,,Unja" (K. P. W.J
Tczew I. Mecz zakończył się wynikiem remi­
sowym 4:4.

Śmiertelny wypadek przy pracy. W ub. pią­
tek na terenie majętności Narkowy pod Tcze­
wem wydarzył się wstrząsający wypadek, który
pociągnął za sobą śmierć 30-Ietniej robotnicy
rolnej śp. Heleny Ormianówny z Narków, Śp.
Ormianówna, stojąc na wysoko załadowanym

słomą wozie drabiastym, odbierała snopy sło­
my, które układała na wozie. W pewnej chwi­
li wskutek nieuwagi parobka, konie szarpnęły
wozem, a śp. Ormianówna spadia ze znacznej
wysokości na ziemię, przyczem doznała złama­
nia kręgosłupa. Przybyły z Tczewa lekarz dr.

Rediger zarządził natychmiastowe przewiezie­
nie ofiary do szpitala św. Jerzego w Tczewie,
gdzie w sobotę o godz. 15 zmarła. Policja
wdrożyła dochodzenia.

Z miesięcznej działalności opieki dworco­
wej w Tczewie. W miesiącu lipcu br. z róż­
nych świadczeń tut, opieki dworcowej korzy­
stało ogółem 261 osób, z czego pracy poszuki­
wało 26 osób, reszta zaś z różnych przyczyn.
Poza tem udzielono 53 noclegów w schronisku

opieki dworcowej, wydano 11,20 zł zapomóg na

kupna biletów kolejowych do miejsc zamiesz­
kania, 176 osobom udzielono informacyj, w y­
dano 52 porcyj żywnościowych, 16 bezpłatnych
noclegów. Za pośrednictwem opieki dworco­
wej 11 osób uzyskało pracę, 9 osobom udzielo­
no pomocy sanitarnej, a uwolniono od niepo­
żądanego towarzystwa 15 osób.

Ołiary pracy. Na majątku ziemskim w Nar-
kowach pod Tczewem wydarzyła się od czwart­
ku do soboty serja nieszczęśliwych wypadków
podczas pracy. W czwartek 0 godz. 16 przy
budowie stogu na polu spadły dwie robotnice
sezonowe: Gertruda Fiłipska, którą doznała
złamania kostki u lewej nogi i Stanisława Ty-
gielska, którą doznała odbicia krzyża. Trzecia
ofiara pracy Wanda Lunkówna doznała we­
wnętrznych wstrząsów. W szystkie ofiary po
udzieleniu pierwszej pomocy przez lekarza dr

Redigera z Tczewa przewieziono do szpitala
św. Jerzego w Tczewie.
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Poprawęgospodarcząw Polsce
wykazuje Instytut Badania Koniunktur.

Instytut Badania Koniunktur Go­
spodarczych i Cen w następujący
sposób charakteryzuje sytuację go­
spodarczą w drugim kwartale rb.:

Sytuacja międzynarodowa przedsta­
w ia w dalszym ciągu obraz wysoce nie­
jednolity, przy zahamowanym nąogół
wzroście produkcji. Z krajów ,,nakręca­
jących" konjunkturę w Ameryce dalszy
wzrost produkcji uległ zatrzymaniu; w

państwach ,,bloku złotego" trwa w dal­
szym ciągu depresja; poprawa utrzymu­
je się nadal w Anglji, Japonii oraz w

zamorskich krajach surowcowo-rolni*

czyeh. Mimo drobnego wzrostu wymia­
ny międzynarodowej, warunki tej wy­
miany są w dalszym ciągu wysoce nie­
korzystne; kursy walut pozostały nie u-

stabilizow-ane, eo uniemożliwia racjo­
nalne dyspozycje w handlu zagranicz­
nym; międzynąrodowe różnice cen,
skutkiem depresji wielu walut, są nad­
miernie wielkie, aby mogły powstać wa­
runki normalnej konkurencji na rynku
światowym. Ostatnie niemieckie ograni­
czenia importowe stanowią nowe ude­
rzenie dla handlu międzynarodowego.
Ceny towarów rynku światowego wy­
kazały tendencję zniżkową w zbożu, o-

Zaz w bawełnie w związku ze zmniejsze­
niem zbiorów, natomiast ruch cen in­
nych towarów odznaczał się naogół ten­
dencją słabą.

Polska jest tym krajem ,,bloku zło­
tego", czyli bloku państw o poliyce ,,de­
wiacyjnej", gdzie w raku bieżącym odby­
wała się poprawa sytuacji koniunktu­
ralnej. Poprawa posiada charakter sa­
morzutny, nie jest bowiem wywołana
rozszerzeniem kredytów, również czyn­
nik handlu zagranicznego poprzez
wzrost eksportu tylko w nieznacznym
stopniu przyczynił się do ożywienia pro­
dukcji.

Rozmiary produkcji w drugim kwar­
tale były większe o 6proc., niż w kwar­
tale poprzednim i o 5,6 proc. większe,
niż w drugim kwartale r. ub. Tempo
wzrostu było silne, przyczem w najbliż­
szych miesiącach nie należy oczekiwać

spadku produkcji. W poprzednim okre­
sie zwiększenie wytwórczości odbywało
się głównie w produkcji dóbr wytwór­
czych, w gałęziach wytwarzających do­
bra spożycia (włókiennictwo), było wy­
wołane głównie dopełnianiem zapasów;
obecnie wraz ze zwiększeniem liczby o-

sób zatrudnionych liczyć się należy ze

wzrostem, konsumcji, co wytwarza pod­
stawę dla utrzymania rozmiarów pro­
dukcji na poziomie przynajmniej nie-

zmniejszonym.
Prywatny ruch inwestycyjny, jeżeli

mierzyć go inwestycjami maszynowe-mi,
wykazał dość znaczny wzrost (o 7 proc.
w porównaniu z poprzednim kwarta­
łem), jakkolwiek obecna poprawa kon­
iunktury opiera się dotychczas raczej
na inwestycjach w budownictwie miesz-

kaniowem, polega więc głównie na wy­
twarzaniu dóbr trwałej konsumcji, a nie

na rozszerzaniu aparatu wytwórczego.
Również charakter inwestycyj publicz­
nych uległ pewnej zmianie; poprzednio
przeważające znaczenie posiadały in­
westycje kolejowe, obecnie zaś wzrosła
rola budownictwa publicznego, obok bu-

Dalsza obnlźSca cen żelaza.

Dowiadujemy się, że w wyniku per-
traktaeyj, prowadzonych przez m ini­
sterstwo przemysłu i handlu z hutnic­
twem Żelaznem została uchwalona dru­
ga zrzęda w roku bieżącym obniżka cen

żelaza. W kwietniu br. nowa organi­
zacja sprzedaży rynkowej przewidziała
dopuszczenie wszystkich konsumentów
do bezpośredniego zamawiania w syndy­
kacie. Dało to 5% zniżki cen. Nowa
obniżka wynosi 7,86% więcej, co dotyczy
również dopłat w zlocie. Cena obecna za

1000 kg żelaza sztabowego wynosi 258

żł zamiast 290 zŁ

dowy dróg w związku z działaln-ością
Funduszu Pracy.

Objawem, który świadczy o dalszem
trwania procesów cleOacyjno-likwida.
cyjnych, jest ruch cen. Po trwającym
przez pół roku okresie stabilizacji, w

drugim kwartale nastąpiła zniżka cen

hurtowych o 2,6 proc. Wzrosły jednak
ceny pewnych artykułó-w —- zbóż, towa­
rów kołonjalnych, niektórych narzędzi
rzemieślniczych. Spadek cen produktów
zwierzęcych wyjaśnia się zjawiskiem
t.zw. ,,cyklu zwierzęcego", nato-miast
zniżka cen artykułów przemysłowych
pozostaje przeważnie w związku z obni­
żaniem się kosztów produkcji (płac).
Spadek cen wywołany obniżeniem kosz­
tów produkcji nie powoduje zmniejsze­
nia rentowności przedsiębiorstw, działa

jednak zawsze deprymująco na dyspo­
zycje handlu, który przy zniżkowej ten­
dencji cen stara się trzymać jak naj­
mniejsze zapasy. Wywołuje to oczywi­
ście- również ujemny wpływ na pro­
dukcję.

W zakresie konsnmcji ruch nie by!
jednolity. Wzrosła niewątpliwie siła na-

bywcza robotników przemysłowych, w

związku ze zwiększeniem zatrudnienia,
natomiast utrzymywała się na obniżo­
nym poziomie siła nabywcza pracowni­
ków umysłowych ze względu na spłatę
rat Pożyczki Narodowej, oraz zmniej­
szyły się dochody drobnych rolników na

skutek znacznej obniżki cen artykułów
hodowlanych. Ze względu jednak na

nieznaczne rozmiary konsumcji artyku­
łów przemysłowych ze strony rolni­
ków, spadek ten nie mógł wywrzeć
większego Wpływu na ogólny zbyt arty­
kułów przemysłowych, tembardziej, że
dalsze obniżenie kosztów żywności
zwiększyło tę część dochodów pracowni­
czych i robotniczych, która jest wyda­
wana na zakup przemysłowych arty­
kułów konsumcyjńych. Można więc na­
ogół stwierdzić wzrost konsumcji —

który powinien trwać powoli w dalszym
ciągu, bowiem wzrost produkcji i

wzrost konsumcji odbywają się kumu­
lacyjnie, przyczem wzrost konsumcji
następuje zawsze z pewnem opóźnie­
niem po wzroście produkcji.

Ciekawy projekt skreślenia zaległości
podatkowych.

Zaległości Dodatkowe wynoszą przeszło miliard złotych.
Wedle powierzchownych obliczeń o-

gótiia sunia zaległości podatków pań­
stwowych, ko-munąlnych i świadczeń

społecznych wynosi przeszło m iłjard
złotych. Olbrzymie te zaległości są prze­
ważnie nieściągalne.

Obecna praktyka władz skarbowych
idzie w kierunku ulg wzgl. skreśleń in­
dywidualnych, jednak jako zbyt powol­
na, niedostateczna i często niesprawiedli­
wa, nadto zaś pochłaniająca wiele czasu

urzędom i zainteresowanym, nie okaza­
ła się celową i zamierzonych rezultatów

nie osiąga. W związku z tern na uwagę
zasługuje następujący projekt ,,Czasu",
pomyślany jako- generalne rozwiązanie:

,,Nale-żałoby skreślić w całości za­
ległości p-o -datkowe, powstałe przed i
kwietnia 1933r., w pierwszym rzędzie
zaległości p-odatkowe- rolnictwa, handlu
i rzemiosła, szczególnie zaś zaległości u-

bezpieczeń społecznych i Powszechnego
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.

Wybór daty 1 kwietnia 1933r. jest
motywowany następująco: okres naj­
większego i najszybszego spadku cen

kończy się mniej więcej w tym czasie.

Poprzednie trzy lata były okresem gwał­
townego spadku cen, który uniemo-żli­
wiał wszelką kalkulację. Zaległości po­
datkowe, powstałe w łatach 1930, 1931,
1932, wynikały przeto przeważnie z po­
wodów konjunkturałnych, nie z zawi­
nionej o-pieszałości podatników. Od 1.

4. 1934r. ceny wykazują zatem większą
stałość, kalkulacja staje się bardziej
możliwa, nowe zaległości nie zasługują
zatem na równie daleko idącą wzglę­
dność. Pozatem wiadomo, że w pierw­
szych łatach kryzysu wysiłek oszczęd­
nościowy ciał publicznych, nakładają­
cych podatki, pozostawał daleko w tyle
za wymogami sytuacji; zaległości po­
wstałe więc w tych latach są z pewno­
ścią wynikiem nietyle nieudolności czy
złej woli podatników, jak niegospodar­
nego wymierzania podatków.

Przeciwko skreśleniu zaległych po­
datków można wysunąć następujące
dwa zarzuty: interes fiskalny ciał pu­
blicznych i demoralizację podatników
przez faworyzowanie opieszałych płatni­
ków.

Te argume-nty nie wydają się być
przekonywujące. Jeżeli skarb państwa
zdoła ściągnąć wszystkie podatki, za

rok bieżący i zaległóści za rok budżeto­
wy 1933/34, to i tak rezultatybudżetowy
byłby wspaniały: z pewnością nikt nań

nie liczy. Gdyby skarb zabi'ał się na­
prawdę do ściągania wszystkich zale­
głości, to kryzys ńiesłychaitieby się ^za­
ostrzył i zamiast p-oprawy mielibyśmy
ogromne pogorszenie sytuacji gospodar­
czej: no-wą falę bankructw, wzrost bez­
robocia, wzrost protestów wekslowych,
zwyżkę, śto-py procentowej, spadek ku r­
su papierów państwowych, nowy spadek
cen, szczególnie cen rolniczych.

Drugi wzgląd — demoralizacja po­
datników. Ponieważ skreślenia dotyczy­
łyby tylko okresu najostrzejszego kry­
zysu, przeto dotyczyłyby zaległości, w y­
wołanych głównie deflacją, nie złą wo­
lą. Demoralizacji podatników wywołanej
skreśleniem zaległości z łat 1930, 1931,
1932, można też zapobiec punktualnem
ściąganiem należności bieżących i zale­
głości z roku 1933/34. A najlepszą szko­
łą moralności podatkowej jest bezwąt-
pienia. dostosowanie ciężarów publicz­
nych do zdolności płatniczej społeczeń­
stwa.

Skreślenie zaległości podatkowych

przyczyni się do ,,odbudowania" dłużni­
ków, wyczyści cały szereg bilansów,
wzmocni zdolność kredytową społeczeń­
stwa, a zatem powiększy obroty kredy­
towe i przyczyni się walnie do uzdro­
wienia rynku pieniężnego".

Gospodarkafinansowa

koleipaństwowych.
Jak podaje- tygodnik ,,Polska Gospo­

darcza", dochody z eksploatacji Polskich
Kolei Państwowych wyniosły w I kwar­
tale br. 296,9 m ilj. zl. przyczem z prze­
wozu towarów o-sią-gnięto 138,7 m ilj. zł,
z' przewozu o-só-b 43,1 m ilj. zł, z przew'ozu
bagaży 1,8 milj. zł oraz z przewozu pocz­
ty 3,2 milj. zł; inne dochody, wyniosły
20.1 milj. zł. Rozchody PKP w I kwar­
tale br. wyniosły 185,3 milj. zł, a więc
PKP osiągnęły poważną przewyżkę z

wpływów eksploatacyjnych w kwocie
21.6 milj. zł. Z przewyżki tej 1,1 milj.
zł p-oszło na lotnictwo cywilne, 6,4 milj.
zł na dopłaty z tytułu gwarancji docho­
dow-ości kolei prywatnych, na skup ofo-

ligacyj tych kolei itp., a reszta w kwocie
14.1 milj. zł poszła na inwestycje. Wo­
bec poważnego zakresu inwestycyj, w y­
datki netto na ten cel osiągnęły kwotę
15.6 milj. zł,, pochłaniając w ten sposób
zysk handlowy.

Pssteieitie gospodarcze

Csectsestowacji.
Sprawozdanie czech-osłowackiego ban­

ku narodowego o sytuacji gospodarczej
Czechosł-owacji, wykazuje poprawę w

niektórych gałęziach przemysłu, zwła­
szcza w przemyśle żelaznym, metalo-wym
i maszynowym. Przemysł samochodowy
wykazuje sezonowy spadek. W przemy­
śle budowlanym nastąpił-o niewielkie ó*

żywienie- . W przemysłach pa-pierniczym
i 'włókienniczym nie nastą-piły większe
zmiany. Sytuacja w przemyśle skórza­
nym jest niez-adowalająca. Sytuacja w

przemyśle szklanym jest nadal pomyśl­
na. Przemysł drzewny Wykazuje sezo­
nowe osłabienie. Produkcja w przemy­
śle chemicznym utrzymała się na pozio­
mie z ubiegłe-go- okresu. Zbyt benzyny
i nafty nieco żywszy.

Wzresfświatowejprodukcji

Cynku.

Światowa produkcja cynku, którą w

r. 1933 oceniają, na 998,8 tys. tóń Wyka­
zuje wzrost w stosunku do r. 1932, kiedy
wynosiła 791,5 tys. ton. Wzrost ten ogól­
nej produkcji spowodowany został
wzrostem produkcji wszystkich najgłów­
niejszych producentów cynku, a to Sta­
nów Zjednocz-onych A. P .,'Bełgji, Kana­
dy i Polski.

Praca nocna w piekarniach.
Związek cechów piekarskich zabiega o znowelizowanie

przepisów.
Centralny Związek Cechów Piekar­

skich Rzplitej zwrócił się ostatnio do

Związku Izb Rzemieślniczych z pro-śbą
o poczynienie odpowiednich starań zdą­
żających do spowodowania znowelizowa­
nia odnośnych przepisów w celu zezwo­
lenia na zatrudnienie w nocy terminato­
rów w piekarstwie. W odpowi-edzi na

to pismo Związek Izb Rzemieślniczych
wyjaśnił, że terminatorzy piekarscy w

wieku ponad 18 lat mogą pracować w

nocy narówni z innymi r-obotnikami lecz

pod warunkiem zachowania przepisów
rozporządzenia Mm. Pracy i Opieki Spo­
łeczn-ej o wykonywaniu w no-cy o-raz w

niedz-iele i dni świąteczne robót, poprze­
dzających produkcję. Ustawa z dnia 2

lipca 1924 r. w przedmiocie pracy mło­
docianych i k-obiet w brzmieniu noweli
z dnia 7 listopada 1931 roku wyl-icza w

artykule 8 przemysły, w których młodo­
ciani płci męskiej ponad lat 16 mogę w

nocy pracow-ać. Ani ustawa z 1924 r.,
ani też nowela do tej" ustawy nie prze­

w idują możliwości wprowadzenia in­
nych wyjątków w sprawie nocnej pracy-
w drodze rozporządzeń wykonawczych.

Ustęp 3 art. 7a ustawy z dnia 7 listo­
pada 1931 r., dotyczy rozporządzeń wy­
ko-nawczych, jakie m iały być Wydane w

wykonaniu art. 116 prawa przemysłowe­
go celem unormowania postanowień od­
nośnie do opłat za naukę term-inatorów
1 umów o naukę.

Wni-osek organizacyj piekarskich moż­
liwy jest do przeprowadzenia tylko w

dr-o-dze- nowelizacji art. 8 ustawy z dnia
2 lipca 1.924 r.

Wobec po-wyższego Związek Izb Rze­
mieślniczych zwrócił się do Izb Rze­
mieślniczych o zebranie i nadesłanie

następujących informacyj: 1) czy obo­
wiązujące przepisy istotnie hamują na­
pływ terminatorów do rzemiosła pie­
karskiego, i 2) czy przy obecnym stanie

prawnym terminatorzy prawdziwie nie

są w możności wyuczenia się w sposób
całkowity zawodu piekarskiego.
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Hindenburg jako wódz
Sędziwy marszałek do ostatniej chwili nie stracił swego autorytetu.

Z frontu wschodniego nadeszła do
Berlina wiadomość:

Na froncie wschodnim nasze bohater­
skie wojska zniszczyły do ostatka kwiat
arm ji naszego najgorętszego wroga ce­
sarza Mikołaja II, korpus gwardji i naj­
lepsze dywizje z Królestwa Polskiego.
Talent i zdolności gen. Hindenburga u-

dowodniły, że armja niemiecka ma zdol­
nych dowódców, niemiecki żołnierz jest
najlepszym żołnierzem na świecie... Do
niewoli wzięliśmy kilkanaście sztanda­

rów pułkowych, setki armat, oficerów
i kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy. J. C.
M. cesarz Wilhelm wysłał do gen. Hin­
denburga depeszę, w której gratuluje
zwycięstwa i przesyła wysokie odzna­
czenie wojskowe Żelaznego Krzyża II

klasy..." .

Hindenburg był ostatnim człowiekiem
w Niemczech z epoki wojny światowej,
który do ostatniej chwili nie stracił swe­
go autorytetu.

Podniosły przebieg 5 0 leciaSokołai zlotu
okręgu inowrocławskiego.

(Telefonem od własnego sprawozdawcy).
Inowrocław, 6. 8. Ub. sobota i niedziela mi­

nęła w Inowrocławiu pod znakiem wielkiego
święta sokołów.

50-lecie najstarszego na ziemiach zachodnich
Polski gniazda sokolego i zlot okręgu inowroc­
ławskiego ściągnęły do stolicy Kujaw zachod­
nich liczne delegacje bratnich organizacyj z ca­
łej Wielkopolski. Nawet z odległego i historycz­
nego Zbaraża przybyła na to największe świę­
to rodzinne druchna Zarychtowa, pi'zywożąc
pozdrowienie dla Kujaw.

Miasto przybrało szatę odświętną. W sobo­
tę o godz. .8 w kościele farnym odprawione zo­
stało żałobne nabożeństwo za zmarłych oraz

poległych podczas wojny światowej i powstania
wielkopolskiego sokołów. Mszę św. celebrował
ks. kanonik Jaśkowski w asyście księży W nu­
ka i Pawlaka.

ZAWODY.

Po południu odbyły się zawody na stadjonie
miejskim. Wyniki są następujące:

Pięciobój druhów: I F. Barczak (Inowrocław)
osiągnął w biegu na 200 m rekord Sokoła 22,3,
II T. Pawłowski (Gniezno); II I J. Patyna (Gniez­
no).

Bieg 3000 m: I W ł. Wasilewski (Brześć Ku­
jawski) 10:03,9, I I B. Oźmina - Inowrocław.

Sztafeta szwedzka: I drużyna kombinowana
Brześć Kujawski — Gniezno, II Inowrocław.

Trójbój druchen: I Gertruda Dónarska - W ą­
brzeźno, I I Irena Krajewska - Wąbrzeźno, II I
Klara Chybicka - Inowrocław, IV A . Pawlaków,
na - Piec'ncin.

UROCZYSTA AKADEMJA

odbyła się wieczorem w sali Teatru Zdrojowe­
go przy udziale kilkuset sokołów i sokolic. O r­
kiestra zdrojowa pod batutą p. Slysia odegrała
hymn sokoli. Scena tonęła w gęstej zieleni, na

tylnym planie jaśniało sokolskie ,,Czołem"
i liczba 50, okolona również jarzącym wieńcem.
Poniżej obraz bohatera narodu Kościuszki. Brak
bylo godła Rzplitej względnie portretu Prezy­
denta Rzplitej.

Po wspaniałem wykonaniu utworu ,,Kłosy
polskie'* zagaił akademję prezes gniazda-jubi-

lata red. M . Przybylski, pttrpczem wygłosił
dłuższe przemówienie okolicznościowe. Zkolei
wygłosił referat sekretarz jubilatki p. Lachow­
ski p. t. ,,50 lat pracy ,,Sokola" inowrocław­
skiego".

W dalszym ciągu nastąpiły życzenia. Pierw­
szy zabrał głos prezes dzielnicy wielkopolskiej
p. Wolski, dalej prezydent miasta Jankowski,
ks. kanonik Jaśkowski, twórca sokolstwa wiel­
kopolskiego senjor M . Gruszczyński, witany bu­
rzą oklasków, druchna Zarychtowa ze Zbaraża
i przedstawiciele prasy, m. in. naszego wydaw­
nictwa red. N. Basiński.

Odśpiewaniem ,,Roty'1 zakończono podnios-
słą i uroczystą akademję. Telegramy z życze­
niami nadesłali m. in. hr. Zamoyski, prezes Zw.
Sokołów w Polsce, wiceprez. Żychlińska, gen.
Sikorski oraz dzielnice małopolska, śląska, ma­
zowiecka. Gratulacje nadeszły również od dru­
hów z Berlina.

POD ZNAKIEM SOKOLIM.

Ulice miasta zaroiły się w niedzielę sokoła­
mi i sokolicami. Pc próbach generalnych, śnia­
daniu i zbiórce wyruszył z sokolni barwny, im­
ponujący pochód z 3 orkiestrami (2 sokole
gniazda Dobre i Piechem i kolejowa) do kościo­
ła M atki Boskiej na uroczyste nabożeństwo.

Mszę św. pontyf'kalną odprawił dostojny pro­
tektor złotu jubileuszowego J. E. ks. biskup
Laubitz w otoczeniu licznego duchowieństwa
(8 proboszczów z okolicy, księży kanoników
Jaśkowskiego i Fibacha, prałata Siełkowskiego
z Płocka i innych). Okolicznościowe kazanie
wygłosił ks. kanonik Fibach. Po nabożeństwie
zaintonował ks. biskup ,.Boże coś Polskę" .

W południe odbyła się defilada przed magi­
stratem, gdzie sokoli przyciągnęli pojazd księ­
cia kościoła. Defiladę odbierali: J. E . ks. b i­
skup Laubitz, starosta powiatowy Wilczek, pre­
zydent miasta Ja-nkowski i inni.

O godz. 12,30 wzlot 500 gołębi nad boiskiem
,,Sokoła" oznajmił, że dokonano otwarcia zlo­
tu. Popisy w strzelnicy Bractwa Kurkowego
odbyły się w szczupłych ramach z uwagi na

deszcz. Publiczności zebrało się bardzo dużo.
Wieczorem urządzono reuniony.

N. Bas.

KrzyH M h rozdarł powietrze.
Woźnica w potwornych kleszczach wozu zderzającego się

z tramwajem.
W ub. sobotę była ulica Marsz. Piłsudskiego

w Inowrocławiu widownią tragicznej "sceny,
która rozegrała się na oczach licznych o tej
porze przechodniów.

Według relacji naocznych świadków sprawa
przedstawia się następująco: Od strony dworca

nadjeżdżał tramwaj, mijając w pewnej chwili
wóz platformę spedytora Sińskiego z Inowroc­
ławia. Woźnica Franciszek Kowalski powoził
końmi, idąc obok platformy i nie zdążył wy­
minąć tramwaju, ani też wskoczyć na wóz, do­
stając się w potworne kleszcze między zderza­
jący sie tramwaj z wozem. Okropny krzyk prze­

rażenia i bólu rozdarł powietrze. Motorniczy
natychmiast zatrzymał tramwaj i pośpieszono
z pomocą nieszczęśliwemu.

Na bruku leżał w kałuży krw i nieprzytomny
woźnica Kowalski, którego natychmiast zabrał
do samochodu spedytor W ołkowski i przewiózł
go do szpitala powiatowego. Jak nas informują
ze szpitala, Kowalski doznał zgniecenia kości
miedniczych i złamania lewej ręki. Życiu jego
nie grozi poważniejsze niebezpieczeństwo.

Władze policyjne zarządziły dochodzenia ce­
lem stwierdzenia kto ponosi winę tragicznego
wypadku.

Bójka na jarmarku.
Grudziądz. W ubiegłym tygodniu odby­

wał się na targowisku miejskiefm przy ul. Naru­
towicza wielki targ na bydło i konie. Napływ
handlarzy oraz gospodarzy z bydłem był w iel­
ki. Przybył też, chcąc na targu sprzedać konia,
inwalida wojenny Aleksander Serocki, zam.

przy Drodze Łąkowej 82. Z niewiadomych przy­
czyn został on na jarmarku dotkliwie pobity
przez handlarza Aleksandra Barona (Chełmiń-
Pańska, teł. 40.

ska 50). Inwalidę Serockiego odprowadzono do
mieszkania, gdzie na skutek pobicia leży ob­
łożnie chory. Zajście zlikwidow ał jedyny pa­
trolujący targowisko posterunkowy. Dochodze­
nia wykażą niewątpliwie przyczynę zajścia. W

przyszłości z okazji jarmarków i z tem związa­
nego wielkiego ruchu na targowisku powinno
conajmnij kilku posterukowych utrzymywać
porządek.

Wśród sylwetek dowódców najpotęż­
niejszych armji, które walczyły na fron­
tach wojny światowej sylwetka mar­
szałka Hindenburga zajmuje najza-
szczytnjejsze miejsce w dziejach a rm ji
niemieckiej.

Gdy zagrzmiały pierwsze strzały ar­
matnie wojny światowej gen. Hinden­
burg otrzymał zadanie oparcia się in­
wazji rosyjskiej na froncie wschodnim.
100 tysięczna armja gen. Hindenburga
w pierwszych dniach wojny zachowała

się biernie wobec przeciwnika. Hinden­
burg był zwolennikiem zbadania wszyst­
kiego praktycznie co może dać z siebie

nieprzyjaciel, nie wierzył w teorję szta­
bów za czasów pokojowych.

W kilka dni po wybuchu oficjalnym
wojny Hindenburg wydaje rozkazy do

swych podwładnych, aby nie rzucali

swych dywizyj i pułków do walki, aby
nie szarżowali brawurą, i męstwem,
które potrzebne jest zawsze w najbar­
dziej przełomowych chwilach wojny.
Tak też się stało. W miesiąc po rozpo­
częciu krwawych starć Hindenburg od­
daje Rosjanom jedno po dragiem mia­
sta we Wschodnich Prusach. Były do­
wódca poznańskiego okręgu wojennego
woli oddać pograniczny Łyk, Iławę
Pruską i cofn'ąć się na linję fortec po­
znańskich, gdzie w bagnach Torunia i

Grudziądza przygotował klęskę armjom
wroga.

Nie będąc doktrynerem sztuki w'ojen­
nej, przypatruje się żywo dziwnym po­
sunięciom Rosjan i stale mówi do szta­
bowców i otoczenia:

— Spokój, panowie, spokój, przede-
wszystkiem...

Jakiś linjowy oficer spotkany przez
niego na lin ji toczących się słabych za­
czepnych bojów donosi mu, że:

— Ani tu, ani tam niema nieprzyja­
ciela. Są jakieś dziwne oddziały gwar­
dji rosyjskiej w pobliskim lesie, które
na coś czekają...

Generał Hindenburg wysiada z samo­
chodu i konno jedzie obejrzeć dziwną
sytuację, o której przed chwilą nie my­
ślał.

Stało się lo pod Gunwaldem i Dział­
dowem:

Gdy w mroku wieczornego zachodu z

w yżyny piaszczystej płaszczyzny obej­
rzał pozycję i otrzymał kilka doniesień
od wywiadów, odrazu wyciągnął wnio­
sek:

— Nieprzyjaciel nie jest godny, aby go
bić w otwartym boju. Nieprzyjaciel
chce uważać mriie za głupca. Tak nie

jest...
Od 8-ej wieczór do l-ej w nocy Hin-

denburg przerzucał swoje oddziały, szy­
kował do boju, wydawał dyspozycje.

Przez dwa dni gromił Hindenburg
gwardję, t. zw, warszawską i petersbur­
ską, przez dwie doby kwiat armji rosyj­
skiej ginął w jeziorach i błotach...

,'Poligamiczne” oko.
Ostrzeżenie dla kobiet,

— Strzeżcie się mężczyn, którzy ma­
ją poligamiczne oczy!

— Po czem je rozpoznać?
— Są wąskie, przymrużone, o ostrych

kątach.
Takie ostrzeżenie daje kobietom

fizjonomista amerykański, John Spon.
Jego zdaniem, mężczyźni o takich o-

czach są najniebezpieczniejsi dla ko­
biet: są to uwodziciele, którzy dłużej
nie wytrwają przy ukochanej, niż dyk­
tuje im to wygoda i kaprys.

Spon nazywa tego rodzaju mężczyzn
,,nieodpowiedzialnymi złodziejami serc,

którzy nie gardzą również pieniądzem".
Ich wzrok mówi — zdaniem Spona

1— o skłonności do flirtu, kradzieży (l),
niewierności i wielożeństwa.

Jeśli wierzyć fizjonomiście amery­
kańskiemu, mężczyźni o ,,poligamicz­
nych" oczach stanowią przeszło 40 proc.

rodzaju męskiego, czem Spon tłumaczy
wielką ilość rozwodów.

Świętokradztwo w kościele

0 0 . Franciszkanów w Gnieźnie.
Gniezno. Kiedy zakrystjan OO. Franciszka­

nów o zwykłym czasie przybył do kościoła,
spostrzegł, iż w nocy grasowali w kościele zło­
dzieje. Natychmiast wszczęte dochodzenia wy­

kazały, iż sprawca, dotąd nieznany, wtargnął
do dzwonnicy. Od dzwonu uciął 10-metrową
linę, następnie wyważył drzwi, do ramy okna
przymocował linę, po której spuścił się do

wnętrza kościoła. Złodziej dorwał się do trzech
skarbonek, które wypróżnił. Dużo w nich nie
mogło być, gdyż zostały one opróżnione.

Dalsze dwie skarbonki usiłował również roz­
bić, co mu się nie udało, gdyż został spłoszony.

Sensacyjna kradzież tajnych do­
kumentów marynarki angielskiej

Londyn, 6. 8. (Teł. wł.) Według wia­
domości z Portsmuth, skradziono tam1
z wagonu kolejowego niezwykłej wagi
tajne dokumenty admiralicji o próbach;
nowemi okrętami i armatami. Doku­
menty znajdowały się w czerwonej
skrzyni, złożonej w wagonie kierownika

pociągu. Przy skrzyni pełnił straż u-

rzędnik admiralicji w towarzystwie pew­
nego inspektora. Kiedy w Portsmuth'

skrzynię chciano przetransportować, O'­
kazało się, że skrzynia w tajemniczy
sposób zginęła. Poszukiwanie policji u-

trudnią fakt, że pociąg w drodze z Lon­
dynu do Portsmuth miał postój na 16

stacjach. Dokumenty podobno mają O'­

gromne znaczenie dla jednego z państw'
obcych.

Zlofe gody zasłużonego kapłana.
Ks. radca Walenty Kolasiński, zasłu-

żony proboszcz w Górce Duchownej, zna­
nej z bardzo' czczonego w W ielkopolscei
obrazu Matki Boskiej, dyrektor general­
ny ,,Związku Księży Misjonarzy Dobre­
go Pasterza", ceniony ,,misjonarz apo­
stolski", obchodził 50 rocznicę swych!
święceń kapłańskich dnia 3 bm. Uro­
czystości jubileuszowe ,,złotych godów"
zasłużonego kapłana odbędą się 2 wrze­
śnia br. podczas wielkiego dorocznego'
odpustu w Górce Duchownej. Czcigod­
ny ksiądz jubilat jako proboszcz w Po­
znaniu wybudował piękny kościół Naj­
świętszego Serca Jezusa na Jeżycach.

Światowa prodokcja złota.
Według obliczeń transwaalskiej izby'

górniczej produkcja złota w 1933 r. wy­
nosiła 24,55 milj. uncyj, była zatem o

630.000 uncyj większa od produkcji w

r, 1932, wynoszącej 23,9 m ilj. uuticyj.
Wzrost produkcji złota wykazuje prze-
dewszystkiem ZSRR (o 990.000 uncyj),'
Australja (o 238.000 uncyj), północna ii

południowa Rozedja, Meksyk, Japonja,
Złote Wybrzeże, Belgijskie Kongo i In-

dje. Spadła natomiast produkcja naj­
większych dotychczasowych producen­
tów złota, a to w Transwaalu, Stanach Zj,
A. P. i Kanadzie. W wyniku tych zmian
ZSRR wysunął się na trzecie miejsce
wśród producentów złota w świecie, a

to po Transwaalu, którego udział w pro­
dukcji światowej wynosi 44,9% i Kana­
dzie (12%); udział ZSRR wynosi 10,1%,
Stanów Zjednoczonych 8,8% ,

Gwałtowna bursa nad

Siedleckiem.

Siedlce, 7. 8. (PAT). Nad powiatem;
siedleckim szalała gwałtowna burza,
która wyrządziła bardzo wielkie szkody.
W'e wsi Skórzec szalona wichura zer­
wała z miejscowego kościoła dach w

czasie odprawiania w kościele nabo­
żeństwa. Na szczęście n ikt ze znajdu­
jących się w kościele szwanku nie po­
niósł. Wichura pozrywała z fundamen­
tów wiele budynków gospodarskich,
wskutek czego poginęło wiele inwenta­
rza. Straty materjalne są bardzo znacz-

Z Rosji Sowieckiej.
WYROKI ŚMIERCI I WIĘZIENIE.

W Kijowie stracono 2 przywódców szaf­
ki bandytów, która napadała na pociągi
podmiejskie. Pozostałych członków bandy,
do której należało m. in. 10 konduktorów,
skazano na długoterminowe więzienie.

WYDALENIE Z PARTJI PROFESORÓW.
Podczas ,,czystki" wyższej uczelni komu­

nistycznej w Charkowie wykryto wśród
profesorów organizację nacjonalistyczną. 25

profesorów wydalono z partji.

CZERWONA ARMJA NA USŁUGACH
POKOJU.

Z okazji 5-lecia istnienia specjalnej ar-

m ji Dalekiego Wschodu, komisarz ludowy
obrony Woroszyłow wydał rozkaz dzienny
do arm ji, w którym z naciskiem podkreśla,
że ZSRR potrzebuje pokoju ze wszystkiemi
narodami, któremu to celowi wyłącznie słu­
ży czerwona arm ja. Rozkaz dzienny koń-;
czy się wezwaniem do ustawicznego pogo­
towia bojowego, ,,ponieważ zachowanie po­
koju zależy nietylko od ZSRR, natomiast
istnieje wielu amatorów na sowieckie tery­
torium". ^ Centralny komitet, partji komu­
nistycznej, wystosował na ręce dowódcy spe­
cjalnej arm ji Dalekiego Wschodu Lluche-
ra powinszowania, utrzymane w analogicz­
nym tonie.
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KALENDARZYK.

Dziś: Kajetana w.

Jutro: Cyrjaka m. i Emiliana.
Wschód słońca o godzinie 4.28.
Zachód słońca o godzinie 19.42.

Stan pogody
Dziś w godzinach porannych dość po­

godnie, w znacznej części kraju padały de­
szcze. Do południa dnia jutrzejszego pogo­
da o zachmurzeniu przeważnie dużem z

przelotnemi deszczami. Temperatura bez
większych zmian. Umiarkowane wiatry z

kierunków zachodnich.

- - K Stan

dzisiejszy
o goja. 10

— V Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZETJM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11—14.

Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

i~, miin.i,, am-ti-iii.i,i,, , e-
' i '"

n--,

DYŻURY NOCNE APTEK
od 6—12 sierpnia 1934 r.

1) Apteka pod Niedźwiedziem.

2) Apteka pod Koroną.

Wypożyczalnia książek .J .EKTURA” przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

2 TEATRU MIEJSKIEGO.

Repertuar bieżącego tygodnia wypełni
całkowicie przezabawna krótoęhwlla ,.ACH
TO 'ZAKOPANE" w świetnej realizacji ak­
torskiej. W próbach ,,POCAŁUNEK PRZED

LUSTREM", głośna sztuka Fodora,
;; --

Koszary... w Teatralne'* .

Musztra, komendy, śpiewy na komendę
i t. d . obrazki, żywcem wycięto z barwnego
życia żołnierskiego — zamienią, w nadcho­
dząca środę ,,Teatralkę" w koszary. Każ­
dy kto nie widział, względnie zapomniał
już jak wygląda zbliska życie koszarowe,
będzie mógł — w tym Szczęśliwym wypad­
ku bez tornistra, karabinu i bagnetu czy
szabli przy boku, a przy kawiarnianym sto­
liku — napatrzeć się przez kilka godzin na

tragikomiczne perypetie rekrutów z ,,cen­
zusem" i bez tego fatalnego w wojsku przy­
miotnika, towarzyszącego każdorazowej e-

dukacji na wojaka. Będzie to podczas re-

w ji humoru żołnierskiego, urządzanej przez
podchorążych i żołnierzy 62 pp. na powo­
dzian. Poza ową ,,reprodukcją" życia żoł­
nierskiego, na rewję złożą się śpiewy chóru

rew.elersów, popis oryginalnego baletu itp.
Nad wykonaniem strony muzycznej czuwa

nietylko oko, ale i ucho kapelmistrza mi­
strzowskiej orkiestry 62 pp., por. Grabow­
skiego. co każe przypuszczać, że wszystkie

tego rodzaju numery będą obficie bisowa­
ne.

A rewja odbędzie się już w środę, 8 bm.
i co niemniej ważne — czysty zysk prze­
znacza się na powodzian...

— Osobiste. Dyrektor oddziału Banku

Polskiego p. St. Woda powrócił z urlopu
i objął urzędowanie.

-- Wakacje kończą się 20 sierpnia. Na
skutek zarządzenia Ministerstwa WR i OP

przedłużenie tegorocznych wakacyj w szkol­
nictwie nie nastąpi. Nauka w szkołach po­
wszechnych i średnich rozpocznie się dnia
20 sierpnia br.

— Sprostowanie. W artykule ,,Łódź w

pożodze wojennej" końcowe zdanie ustępu
zaczynającego się od słów ,,Następnego
dnia..." winno brzmieć: Rosja wystąpiła w

obronie Serbji jako pobratymczego narodu

słowiańskiego, a nie jak mylnie wydruko­
wano sowieckiego.

-- Znaleziono na ulicy Gdańskiej białą
jedwabną rękawiczkę damską. Do odebra­
nia w redakcji, Poznańska 12.

— Wpisy na Wyższe Studium Handlowe
w Krakowie na kierunek ogólno-handlowy,
towaroznawczo-eksportowy, gospodarki sa­
morządowej, pedagogiczny (rachunkowości
handlowej i towaroznawczo-geograficzny),
orientalny i skarbowo-celny rozpoczną śię
3 września br. Do wpisu w charakterze stu­
denta przedłożyć należy świadectwo szkoły
średniej ogólno-kształcącej, dowód uregulo­
wania stosunku do służby wojskowej oraz

3 nienakłejone fotografie.
— Członkowie Bydgoskiego Klubu Nar­

ciarzy mogą uzyskać podpisy zarza.du Klu­
bu na legitymacjach uprawniających do ko­
rzystania z nowo wprowadzonych 1000 i
2500 kilometrów biletów turystycznych mię­
dzy godz. 11 a 13 w biurze, Nad Portem 2,
p. 2. Wymagane uiszczenie zaległej skład­
ki 10 zł. Koszt biletu 1000 kim. klasa III
30 zł, klasa II 45 zł, biletu 2500 kim. kla­
sa III 60 zł, klasa II 90 zł. Ważność biletu
do dnia 31 października br.

Powiat bydgoski podzielony
na 10 gmin zbiorowych.

Powiat bydgoski — województwo Po­
znańskie — podzielony został na następu­
jące gminy zbiorowe: w Mąkowarsku, w

Wierzchucinie Królewskim, w m . Kocono­
wie. we Wtelnie, w Dobrczu, w Osielsku,
w Ślesinie, w Dąbrówce Nowej, w m . Byd­
goszczy, w m , Solcu Kujawskim.

-:s-

Cyrk na powodzian.
Dyrekcja cyrku ,,Sto Pociech" urządza

we wtorek, dnia 7 bm. przedstawienie po
zniżonej cenie, m ianowicie 49 gr na wszyst­
kie miejsca z w yjątkiem krzeseł i lóż.

Ponieważ część dochodu przeznaczona
jest na fundusz pomocy ofiarom powodzi.
Miejski Komitet prosi Szanowne Obywatel­
stwo o skorzystanie z dostępnych cen bile­
tów.

Przewodniczący:
(—) Śpikowski,. radca miejski.

— Wycieczka restauratorów. W czwar­
tek, 9 bm. odbędzie się wycieczka Towarzy-s
stwa, połączona z plenarem zebraniem, do
Smukałw do lokalu p. Ziółkowskiego. Na

miejscu w Smukale rozmaite niespodzian­
ki dla pań, panów i dzieci. Odjazd punk­
tualnie o godz. 14 -ej z dworca Kolejki Po­
wiatowej przy ul. Grunwaldzkiej.

Tow, Pań św, Wincentego a Paulo przy
Farze w ostatniej chwili przypomina o wyciecz­
ce do Brdyujścia parostatkiem w czwartek, dnia
9. bm. o godz. 12,30 w południe. W ielką przy­
jemność z dobrym uczynkiem połączy ten, kto

się wybierze na wycieczkę do Brdyujścia, którą
urządza i na którą zaprasza ofiarnych obywa­
teli Tow. św. Wincentego a Paulo przy Farze.
Zatem w imię tak szlachetnej intencji jak za­
silenie funduszów Towarzystwa, potrzebnych
dla ulżenia doli naszym nieszczęśliwym bieda­
kom prosimy obywatelstwo o gremjalny udział
w wycieczce a zarazem poparcie przyjemnego,
a tak zbożnego celu. Oprócz m iłej przejażdżki
po Brdzie czeka wycieczkowiczów bufet zaopa­
trzony w smaczne zakąski i inne niespodzianki

Akcja propagandowa prasy
na rzecz pomocy ofiarom powodzi.

Ogólnopolski Komitet Pomocy Ofiarom
Powodzi z zadowoleniem stwierdził, że pra­
wie wszystkie pisma samorzutnie utworzyły
na swych łamach rubrykę składek na po­
wodzian i przyczyniły się znakomicie do

podsycenia ofiarności publicznej na ten cel.

Wyrażając wdzięczność prasie za tę
akcję. Ogólnopolski Komitet Pomocy Ofia­
rom Powodzi zwraca się z prośbą, aby ze­
brane tą drogą kwoty wpłacane były na

konto Komitetu do P.K .O, Nr. 2200, zarówno
ze względu na konieczność ścisłej kontroli,
jak i dla uniknięcia obdzielania tych sa­
mych osób, czy miejscowości poszkodowa­

nych z kilku źródeł, co mogłoby doprowa­
dzić do nadużyć.

Wszelkie kwoty, wpłacone przez redak­
cje, niezależnie od pokwitowań wydawa­
nych każdorazowo przy wpłacie, będą pu­
blicznie ogłaszane w Biuletynie Komitetu-

W razach wyjątkowych, gdy redakcja
sama chciałaby zadysponować zebranemi
funduszami, uprasza się o poinformowanie
Komitetu Lokalnego komu i jaką sumę
wręczono.
Prezes Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy

Ofiarom Powodzi.

(-) dr. Hubicki.

Ohydny mord poznańskiego Landru.
Tajemnica poćwiartowanych zwłok w płonącej walizie wyjaśnia się.

Wstracisaifaice zeznciHBisspe'iweru w clete.

Już w numerze wczorajszym zamieści­
liśmy wiadomość o wstrząsającej*)' odkry­
ciu, dokonanem podczas gaszenia pożaru
płonącej, szopy na. polu majętności Fałko­
wo w pow. gnieźnieńskim.

Przypominamy, że w szopie znaleziono

walizę z tułowiem kobiety bez głowy, rąk
i nóg.

Zaalarmowane władze policyjne już we

wstępnych dochodzeniach ustaliły, że szo­
pa została podpaloną, przez dwóch bliżej
nieznanych osobników, którzy porzucili
tam wspomnianą walizę i przez spalenie, jej
zamierzali zatrzeć ślady Swej ohydnej

zbrodni.

Śledztwo ujawniło, że osobników, podej­
rzanych o podpalenie Szopy w'idziano wie­
czorem z walizą i dwiema paczkami, idą­
cych od strony dworca w Falkowie w kie­
runku maj. p. Kubickiego. Następnie usta­
lono, że osobnicy ci po podpaleniu stodo­
ły szli w kierunku Pierzysk, skąd przypu­
szczalnie odjechali w kierunku Gniezna.
Dzięki rysopisowi udało się sprawców ująć
na dworcu w Gnieźnie, skąd zamierzali
wrócić do Poznania. Zakutych w kajdany
odwieziono do komendy powiatowej w

Gnieźnie.

Straszna opowieść człowieka,
który zabił...

W pierwszej chwili zbrodniarze zaprze­
czali, jakoby mieli coś wspólnego ze zbro­

dnią, przyparci jednak do muru przyznali
Się.

Zeznali oni, że nazywają się Franciszek
i Brunon Lange, i zamieszkują w Poznaniu

przy ul. Małeckiego 4 m. 7.

Starszy z nich. Franciszek, jest. przystoj­
nym mężczyzną, lat, około 40. Z zawodu

jest urzędnikiem prywatnym.
Drugi, Brunon, lat około 20, jest bez­

robotnym Subiektem. Jest, oh prawdopo­
dobnie bratankiem Franciszka Langego.

W tóku zeznań opowiada Franciszek

Lange, że odnaleziony kadłub kobiety w

walizie jeśt częścią trupa, jego żony, 38-let-

niej Marii, z która żył w niezgodzie.
W uh. czwartek wieczorem podczas je­

dnej z częstych sprzeczek małżeńskich Lan­
ge uderzył żonę tak silnie krzesłem w gło­
wę, że ta padła bez życia na podłogę. Prze­
rażony swym czynem przy pomocy piły
stolarskiej poćwiartował z'włoki. Krwawe
to zajęcie trw ało całą noc. Następnie
zbrodniarz spalił w piecu ręce. nogi i gło­
wę, poczem włożył do walizy tułów. W o-

bawie, by krew nie prze-ciekała, przez w'ali­
zę, wypakował ją morderca książkami. By­
ły to przeważnie kryminalne powieści, w

których zbrodniarz się lubował.

Nazajutrz spotkał I-ange swego bratan­
ka, którego wtajemniczył w zbrodnię i po­
prosił o pomoc przy zacieraniu śladów mor­
du. Wieczorem obaj wyjechali do Fałko­
wa, gdzie podpalili szopę.

Bronisław Lange w swych zeznaniach

Z TEATRU MIEJSKIEGO-

,,!Rch to Zakopane!"
krotochwila w 3 aktach W. Walewskiego.

Ażeby nie ,,wpakow'ać" Walewskiego — jak
Apolonja swojego małżonka — zaznaczymy, że
Walewski rzecz przerobił z Kraatza. Powyższa
uwaga ma jeszcze to bene, że godzi afisz tea­
tralny z t. zw, programem teatralnym; na jed­
nym bowiem figuruje Kraatz, a na drugim Wa­
lewski ,

Ścisłości autorstwa musiało stać się zadość,
ponieważ akurat w krotochwili powikłanie au­
torstwa .— niemal plag,jat! — jest przyczyną,
iż dyr. Tow. Kredytowego Jan Kazimierz K rzep­
tow-ski znalazł się w dużej kropce i wpada w

dalsze kropki.
To powikłanie zawiązane zostało nader zmy­

ślnie, f, gdyby sąd miał wyrokować o plagjator-
stwie Krzeptowskiego, także byłby^ w kropce.
Wszak to pani Apolonja, chcąc zrobić mężowi
miłą niespodziankę, wydaje jego prywatne listy
w formie pamiętnika turystycznego — w prze­
konaniu, że małżoęek jest ich oryginalnym au­
torem. Jakżeż ma zaprzeczyć^Jan Kazimierz

Krzeptowski, który ,,niewinnie" bił słowo w

słowo z książki Jana Okszy, ażeby przypodobać
się żonie i... zataić swoje grzeszki erotyczne?

Wyobraźmy sobie, że Krzeptowscy są bez­
dzietni. W takim razie mimowolny plagjat
Krzeptowskiego wszedłby na scenę jako frapu­
jący skecz. Że zaś Krzeptowscy mają dwie córy
na wydaniu, a z tych jedna podoba się właści­

wemu autorowi, a druga jest ekspedientką,
przeto skecz staje się pulchną farsą, która świet­
nie bawi. Materjalu komicznego wbród: są typ­
ki, jest wpadanie z deszczu pod rynę, jest kon­
trast miasta i wsi, kłopoty pantoflarza, konku­
rencja amantów, sztuczne podbijanie i odbi­
janie serc i kapitalne powiedzonka,

Z tak obfitym zapasem amunicji niema po­
trzeby lękać się i kanikuły. Puszkarze spisali
się gracko. Latały rakiety i bomby śmiechu
bezustannie. Pierwszym wśród nich znowu p.
Dowmunt, który, ledwo się pokazał, otrzymał
gromką porcję oklasków — oczywiście za to,
co będzie wydziwiał. I tym razem nie zawiódł
oczekiwania. Sto pociech z nim!

Kiedy nadszedł moment pisania o artystach,
wciska sie do głowy natrętna myśl, dotycząca
zespołu sił. Wyłoniła się bowiem kwestja —

podana również w pismach miejscowych - an­
gażowania artystów na nadchodzący sezon. W y­
sunięto tę sprawę kategorycznym sztychem,
który niewątpliwie musi być dla zainteresowa­
nych osobiście — przykrym. Salus rei publicae,
a w tym wypadku — urbis zasługuje - rzecz

jasna — na pierwszy wzgląd. Ale i pracowni­
kom Melpomeny należy się źdźbło życzliwości.
Zastanówmy się, jak pokrzywdzonym przez los

czuje się osobnik (np. ze sfery urzędniczej), kie­
dy musi zmienić swój kącik, w którym się za­
aklimatyzował. Aktorzy także mają serce i czę­
sto rodzinę... Niestety co roku przynajmniej
75% wsiada na wóz cygański, szukając przy­
tuliska w innym teatrze. Niepodobna traktować
ich jak histrjonów średniowiecza...

Ów pierwszy występ po tych remontowych

wakacjach prawdopodobnie zachwiał wspomnia­
ny kategoryczny postulat generalnej zmiany sił.

Był to niby popis, który spotkał się ze szcze­
rym aplauzem widzów. Aplauz, a potem rugi?!
,,Jakoś, panie, to nieładnie!" —. jak powiada
do Rejenta murarz w ,,Zemście".

W ocenie gry, tchnąceij ogólnie rzeżkoścją,
prawie zbyteczne wyszczególniać artystów,
których poznaliśmy tak dobrze w ciągu sezonu,
a niejednych ł dłużej.

Pani Morozowiczowa grała z należytą dy­
skrecją, Bardzo ładnie podkreślona ta nuta

intelektualna, która zabrania pani Apoionji byó
jedynie sekutnicą. Pani Czechowskiej znako­
micie powiodła się rola zawiedzionej dziewczy­
ny góralskiej. U pani W ieczorkowskiej należy
pcdnieść pewne i swobodne wykonanie roli.

Z podobną swobodą, lecz z odmiennym ,,fa­
sonem" oddał literata-turystę p. Iwański. Ty­
py górali (p. Cybulski i Kalinowski) udały się
w zupełności i w charakteryzacji i w gwarze.
Dwię odrębne oryginalne postacie stworzyli p.
Dytrych i p, Dzwonkowski. Rola p. Wilamow-

skiego słusznie utrzymana w tonie poważniej­
szym.

Starannej reżyserji p. dyr, Stomy należy się
zasłużona pochwała.

Dekoracje p, Hawryłkiewicza — w salonie
za stylowym deseniem, przy schronisku imitują­
ce pogodną przyrodę górską ~ bardzo ponętne
dla oka. Wielce ciekawi jesteśmy nowych prac
p. Hawryłkiewicza, który wakacje poświęcił na

wyszukiwanie efektownych motywów z Po­
morza.

Kr. Stasicki.

1twierdzi, że o zbrodni stryja nie wiedział.

Wyjechał z nim rzekomo w celu uzyskania
posady w Fałkowie. Stryj mówił, że w wa­
lizce są książki i ubrania.

W Falkowie Franciszek Lange cały ba­
gaż sam zabrał do szopy.

Po' zamknięciu pierwiastkowych docho­
dzeń przewieziono obu Langów do Pozna­
nia i osadzono w więzieniu karno-śledczem

przy ul. Młyńskiej,

Kewizfa w mieszkaniu
zbrodniarza.

W Poznaniu w mieszkaniu mordercy
przeprowadzona rewizję, która potwierdziła
naogół zeznania Franciszka Langego. Ca­
ły "okój, który Lange odnajmował prz** ul.

Małeckiego 4, na trzeciem piętrze był obryz­
gany krwią.

W pokoju tym znaleziono wiele zdjęć fo­
tograficznych, na których widniał Lange
Fr. w towarzystwie kobiet. Poza tern znaj­
dowały się tam książki kryminalne, która

czytywał zhrodniarz z wielkim upodoba­
niem.

W piecu znaleziono zwęglone, ciepłe je­
szcze kości ludzkie.

W gospodynię mieszkania wiadomość o

popełnionej w pokoju Langego zbrodni, u-

derzyła jak grom. Wprawdzie Lange nie
czynił na niej dobrego wrażenia, wpraw­
dzie czuła do niego jakąś dziwną antynatję,
ale nigdy nie przypuszczała, by był zdolny
do tak ohydnej zbrodni. Przejęta ohydną
zbrodnią gospodyni przypomina Sobie, że w

ostatnieh dniach małżonkowie Langowie
kłócili sie zawzięcie.

Co mówi komunikat

policyjny?
W nocy z 2 na 3, sierpnia 1934 r. Lange

Franciszek, urodzony 5. 10. 1894 r., kupiec
podróżujący, zamieszk'ały w Poznaniu przy
ul. Małeckiego nr, 4a dokonał morderstwa
na osobie swojej żony Marji z domu Nowak,
urodzonej 7. 1. 1896 r., z którą wspólnie zaj­
mował umeblowany pokój jako Sublokator
u Niemczewskiej Rozalji, pod wyżej wska­
zanym adresem.

Lange, po dokonanym czynie, poćwiarto­
wał zwłoki, odciął obie ręce i nogi oraz

głowę od tułowia, które to części ciała spa­
lił w piecu kaflowym Swego pokoju; tułów
natomiast zapakował do dużej walizki i
biorąc do pomocy swego bratanka Sewery­
ną Langego, wywiózł w dn. 3 sierpnia 1934
r. około godz. 18 ze swego mieszkania, a na­
stępnie koleją w okolicę Gniezna. W dniu
4 sierpnia br. o godz. 2.45 usiłował Lange
spalić walizkę z zawartością tułowia w

stertach zboża na terenach majętności Fał­
kowo pow. gnieźnieński, co jednak nie uda­
ło mu się, gdyż pożar sterty stłumiono, a

walizkę wydobyto. Zarządzony pościg do­
prowadził do natychmiastowego ujęcia tak



(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

G'dzi'e'- zamieszkam ?

(fGastronomfa" Hotel i Restaur., Dworcowa 19

Restaurację
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kawiarnia ,,Europa", G dańska 10. Dancing do

rana.

Rest. ,(Niespodzianka" i śniadalnia, Gdańska 37.

aOaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski, S. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżut.

Białe dni. F . A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Ry­
nek 19, tel. 1323 - poleca płótna we wszyst.
szerok. i jakościach, kapy, obrusy i inlety.

O. Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, tow.
weln. i bawełn., materjały na suknie. Naj­
świeższe nowości. Kolosalny wybór, naj­
niższe ceny.

B. Kaczmarek, Podwale 12 — poleca słoje do

zapraw po cenach zniżonych. Sprzęty kuch.

lOdjazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń-Warszawa 2.37, 6.50, 8.05, 9.57, 12.54, 13.55,
15.30, 15.58, 18.01, 19.58, 21 .35 (tranzytowy), 23.16.

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56, 6.50, 7.35,
12.06, 12,13, 12 .59 , 13.13, 15.38, 17.17, 20.03 . 20.10.

Kościerzyna-Gdynia 8.13, 15.45.
Pynk o w o 16.10, 20.25 (w niedziele i święta od 2(tyV—2ZIX),
Nakło-Piła 0.01, 6.15, 10.35 , 14.45, 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35,3.50,6.20, 11.45, 13.40,

18.10, 20.40, 22 .25, 23.15.
Wągrowiec-Poznań 5.00, 10.32, 13.28, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 13.40, 23.15

Dziś we wtorek, dnia 7 bm. g
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Stan wody na Wiśle dnia 7 sierpnia:
Zawichost 2.01, Warszawa 2.40, Płock

1.74, Toruń 1.95, Fordon 1.99, Chełmno

1.8G, Grudziądz 2.19, Korzeniowo 2.47,
Piekło 2.04, Tczew 2.13, Einlage 2.64,
Schievenhorst 2.74.

Ita Cramm w trzech setach 6:0, 6:4, 7:5. Tom
isamem Hebda został wyeliminowany z gier
jpojedynczych. Polak walczy jeszcze w

grze podwójnej panów.

Dookoła afery ,,Banku
Stadthagen” .

(kj.) . Sensacyjny proces przeciwko
byłym w'ładzom smutnej pamięci Banku

Stadthągen Rolbieskiemu, Bauerowi i

Pampuchowi uległ jak wiadomo odro­
czeniu. Nie wszyscy może wiedzą, że
równocześnie ze sprawą karną, wytoczo­
ną osławionym dyrektorom przez pro'­
kuraturę, złączona była ściśle sprawa

cywilna. Mianowicie chodziło o zabez­
pieczenie pretensyj cukrowni nakiel-

skiej i należenie aresztu na m ajątku bo­
haterów sensacyjnej afery.

Wniosek o areszt swego czasu Sąd
bydgoski załatwił już był negatywnie,
jednakowoż od decyzji tej odwołano

się do Sądu Apelacyjnego w Poznaniu.

Sąd Apelacyjny spraw'ę tę ostatnio

szczegółowo rozpatrywał, orzekając de­
cyzję pokrywającą się w zupełności z

decyzją bydgoskich władz sądowych,
t. zn. prawa aresztu na majątku pp.
Rolbieskiego, Bauera i Pampucha nie

przyznał. Jak się dowiadujemy proces
karny byłych dyrektorów Banku Stadt-

bagen wznowiony zostanie w niezadłu-

gim czasie. Rozprawa obfitow'ać będzie
w niesłychanie sensacyjne momenty.
Z przebiegu procesu zamieścimy szcze­
gółowe sprawozdanie.

— Na powodzian w dalszym ciągu w ka­
sie ,,Dziennika Bydgoskiego" złożyła apteka
Roclion 25 złotych.

- Stowarzyszenie Wincentek przy kościele
św. Trójcy. Zapowiedziana wycieczka na dzień
6 bm. do Brdyujścia z powodu niepogody zosta­
ła odwołana. Wycieczka odbędzie się napewno
w środę, 8. bm. Wyjazd o godz. 1 z przystani
ul. Herm. Frankego,

Jak już krótko donosiliśmy, wyjechała
w poniedziałek, 6 bm. polska ekspedycja
wioślarska na mistrzostwa Europy, które

odbędą się od 10—12 sierpnia w Szwajcarii,
Wioślarze polscy z Warszawy, Krakowa,
Poznania i Bydgoszczy spotkali się na

TABELA ZAWODÓW O MISTRZOSTWO
LIGI.

W niedzielę rozpoczęła się druga runda
zawodów o mistrzostwo Ligi. Pierwsze spot­
kania w tej rundzie wykazały dalszą bez­
konkurencyjną formę Ruchu. Pozatem do­
brze zaprezentowały się W'isła, Pogoń i Cra-
covia. Tabela zawodów jest następująca:

gier st. pkt. st. br.

1) Ruch 12 20: 4 55:16

2) Cracovia 12 17: 7 29:17

3) Pogoń 12 16: 8 27:20

4) Garbarnia 12 14:10 28:22

5)Ł.K.S. 12 14:10 16:21

6) Wisła 12 12:12 28:18

7) Warta 12 12:12 29:22

8) Legja U 11:11 12:12

9) Polonia 12 11:13 14:19

10) Warszawianka 11 7:15 12:31
11) Podgórze 12 5:19 16:38

12) Strzelec 12 3:21 10:41

POLSKA REPREZENTACJA KOBIECA
W LONDYNIE.

Londyn. W poniedziałek przyjechała do

Londynu polska reprezentacja lekkoatletek
i koszykarek na czwarte kobiece igrzyska
kobiece pod kierownictwem płk. Mysłow­
skiego. Nasza reprezentacja przybyła dro­
gą lądową przez Niemcy i Holandję. Jed­
nocześnie przyjechała na polskim statku
,,Lech" delegatka PZLA p. Miłobędzka w

towarzystwie p. Haliny Konopackiej-Matu-
szewskiej. W poniedziałek po południu za­
wodniczki odbyły lekki trening, który po­
zwolił stwierdzić, że podróż nie miała ujem­
nego wływu na formę zawodniczek.

Nasza reprezentacja koszykarek walczy
w czwartek po południu z Francją w półfi­
nale o mistrzostwa świata.

Z innych państw przybyły już Kanadyj­
ki z słynną sprinterką StriKe na czele, Ho-
lenderki ze znaną biegaczką Schurman,
która w roku ubiegłym pokonała Walasie-
wiczównę. Pozatem od miesiąca już bawią
w Londynie Australijki j Japonki.

Walasiewiczówna zrezygnowała ze star­
tu w skoku wdał, rezerwując wszystkie si­
ły na biegi krótkie.

dworcu w Poznaniu, aby następnie przez
Zbąszyn i Niemcy udać się do Lucerny. Na

fotografii widzimy osadę czwórki BTW

(Braun, Ciechanowski, Zieliński, Szrajda i
sternik Cegielski) na dworcu bydgoskim w

otoczeniu członków zarządu BTW.

Wioślarskie mistrzostwa

Europy w Lucernie.
Do wioślarskich mistrzostw F,urony. któ­

re, odbędą się od 10-12 sierpnia br. w

Szwajcarii na Rotsee w Lucernie, zgłosiło
się 13 narodowości. Najwięcej zgłoszeń
wpłynęło do biegów czwórek ze sternikiem
i ósemek. Zgłoszenia dzielą się na poszcze­
gólne narodowości jak riasteouie:

Jedynki: Polska (Verey Kraków), Belgja,
Francja, Italja, Szwajcaria, Hiszpanja, Cze­
chosłowacja, Jugosławja, Niemcy, Austria.

Dwójki bez sternika: Belgja, Italja,
Szwajcarja, Niemcy, Austria.

Dwójki ze sternikiem: Polska (Kl. Wiośl.
04 Poznań), Belgja, Francja, Italja, Szwaj­
carja, Holandja, Hiszpanja, Węgry.

Dwójki podw.: Belgja, Francja, Szwajca­
rja. Węgry, Danja.

Czwórki bez sternika: Polska (W. T . W .

Warszawa), Belgja, Francja, Italja, Szwaj­
carja, Holandja, Węgry, Jugosławja, Niem­
cy.

Czwórki ze sternikiem: Polska (B. T . W .

Bydgoszcz), Belgja, Francja, Italja, Szwaj­
carja, Holandia, Hiszpanja, Czechosłowacja,
Węgry, Jugosławia, Niemcy.

Ósemki: Belgja. Francja. Italja. Szwaj­
carja, Holandja, Hiszpanja, Czechosłowacja,
Węgry, Jugosławja, Danja i Niemcy.

DWA ZWYCIĘSTWA HEBDY
NA MISTRZOSTWACH NIEMIEC.

Hamburg. W Hamburgu rozpoczął się
międzynarodowy turniej tennisowy o m i­
strzostwo Rzeszy. W pierwszych dwóch
dniach jedyny reprezentant Polski, Hebda,
odniósł dwa zwycięstwa, bijąc łatwo w pier­
wszej rundzie Hanowerczyka Pachaly'ego
6:4, 6:4, 6:2, w drugiej rundzie Ilartza rów­
nież w trzech setacli 8:6, 6:2, 6:0.

PIERWSZA PORAŻKA.
Sensacją trzeciego dnia mistrzostw ten.

nisowych Niemiec było spotkanie między
Cramem a Hebdą. Po początkowej słabej
grze Hebda rozegrał się i w trzecim secie,
był nawet prawie równorzędny przeciw­

nikowi. Zwycięstwo jednak odniósł, zgo­
dnie z przewidywaniami, wielokrotny mistrz

Niemiec, jedna z najlepszych rakiet świa-

Krynfca - w ligxu.
Powódź, która nawiedziła zachodnią M ało­

polską, dokonała w pewnych okolicach położo­
nych na brzegach większych rzek nieobliczal­
nych spostoszeri.

Nie wszystkie jednak miejscowości ucierpia-
'y od tej klęski .

Krynica, przez którą przepływa mały potok
Kryniczanka uregulowany jeszcze przed wojną
mimo kilkudniowych opadów nie zdołał na ca­
łym terenie wystąpić z brzegów. Jak z'wykle
jednak w takich wypadkach bywa, częściowo
przez nieświadomość, częściowo przez ogólny
nastrój fama ludzka fantazjuje i rozsiewa nie­
prawdopodobne wieści szkodliwe dla danej
miejscowości. Szczególnie na Śląsku wieści te

orzybraiy rozmiary nieprawdopodobne, wywo­
łując panikę, szkodliwą dla państwowego zdro*
:owiska i to w głównym sezonie. Dla zoriento­
wania ogółu w prawdziwej sytuacji stwierdzić

należy, że Krynica zupełnie nie odczuła skut­
ków powodzi i tryb jej życia biiegł przez cały
czas normalnie przy doskonałym nastroju le­
czących się i przebywających na wywczasach
tu gości.

Dwudniowa zaledwie przerwa w komunika*
cii kolejowej, została usunięta tak, że obecnie

odbywa się zupełnie normalny ruch kolejowy.
Żywności zawsze było pod dostatkiem, ceny
ani drgnęły i utrzymują się nadal na poziomie
majowego sezonu.

Jedyną troską wszystkich tu przebywają­
cych jest pomc dla ofiar powodzi, to też niema

prawie dnia, aby nie odbywała się na ten ceł
jakaś impreza.

Do jednych z takich udałych imprez należał
wieczór lipcowy na deptaku z udziałem bawią-:
cych tu artystów M. Rentgena, M . Libano, Woź*

niaka, pary tanecznej Mary Milewski i doskona­
łego zespołu kompozytorów Karasińskiego i Ka*
łaszka, która w rezultacie przyniosła czysty
dochód 1.800 zł przeznaczonych na powodzian.

Bawiący tu mistrz Jan Kiepura uproszony
został przez miejscowy Komitet do występu.
Koncert ten odbył się na stadjonie przy bezin­
teresownym udziale prócz mistrza Kiepury,
stawnego barytona A . Didura, skrzypaczki
Umińskiej, dyr. Teatru Krakowskiego J, Oster­
wy i pianisty Dygasa.

Nie trzeba chyba dodawać, jakie kolosalne

powodzenie miał ten koncert, dość wspomnieć,
że widownia około 4.000 osób wprost szalała
z zachwytu dla mistrza Kiepury, który zmu­
szony był śpiewać nadprogramowo. Dochód z

koncertu 9.000 zł przekazano Komitetowi po­
mocy powodzianom.

Piękna pogoda słoneczna, ściąga stałe no­
wych gości, wśród których w roku obecnym jest
dużo cudzoziemców.

Na sierpień zjeżdża znakomity zespół teatru

lwowskiego pod dyrekcją W. Horzycy.
Olbrzymiem powodzeniem cieszy się lokal

dancingowy w Patrii własność J. Kiepury z do­
skonałym zespołem muzycznym kompoz. J . Ka-
gana i Zucka.

Jak przystało na zdroiiowisko życie tętni
w nastrojach beztroskliwych i wesołych, czego
wyrazem jest pełne zadowolenie gości. J.

sprawcy mordu Langego Franciszka jak i

jego bratanka.

Sekcja zwłok.
Dziś względnie jutro przesłuchany zo­

stanie bratanek zbrodniarza, Brunon Se­
weryn Lange.

Wczoraj przed południem w zakładzie

medycyny Sądowej odbyła się sekcja zwłok

zamordowanej. Wyniki sekcji nie są na­
razić znane.

Podkreślić należy, że Franciszek Lange
jest niecodziennym typem zbrodniarza. O

krwawym swym czynie mówi z najwięk­
szym spokojerii i zupełnie obojętnie.

Śledztwo policyjne przeprowadził p. ko­
misarz Tołwiński. Dochodzenia dalsze prze­
prowadzają pp.: prokurator Zajączkowski
i sędzia śledczy Wójtowski.

f^istrsowska czwórka B. W .

przed wjazdem na wioślarskie mistrzostwa Europy w Lucernie.

Czy mord był upianowany?
Ohydny mord przy ul. Małeckiego wzbu­

dził w Poznaniu wstrząsające wrażenie i
w'ielkie poruszenie. Przed domem zbrodni

gromadziła się w ub. sobotę i niedzielę licz­
na publiczność, komentując w różny spo­
sób szczegóły morderstwa.

Z dużcm zastrzeżeniem przyjmuje pu­
bliczność wiadomość, jakoby bezpośrednią
przyczyną zbrodni była kłótnia. Wielu lu-
ludzi twierdzi, że żona Langego miała jakiś
kapitalik, który morderca chciał zapewne
zagarnąć dla siebie i dlatego zabił Marję
Langową.

Gdyby to przypuszczenie znalazło po­
twierdzenie w śledztwie, jasnem się staje,
że mord był zgóry upianowany i w szczegó­
łach dokładnie opracowany. Narzędziom
zbrodni był najprawdopodobniej młotek,
a nie krzesło, iak twierdzi Fr. Lange. Wczo­
raj przez kilka godzin trwało przesłuchiw'a­
nie mordercy.

— Internat w Toruniu, Rynek Staromiejski
nr. 18 III p. przyjmuje z no-wym rokiem szkol­
nym dziewczynki zapewniając dobre odżywia­
nie i troskliwą opieke- Ceny przystępne. Zgło­
szenia przyjmuje Biuro P. T . O. D. Fosa Staro­
miejska nr. 28.

dl. PRZYDEZDZAJACYCW

Wszgscip Wfinzfiwif
Karnety festiwalowe sprzedaje administracja

,,Dziennika Bydgoskiego".
Zwiedzenie Warszawy zawsze jest

jednem z największych pragnień każde­
g-o Polaka. Zawsze, ale w dniach obec­
nych, w których po raz pierwszy odby­
wa się wielkie ,,święto Warszawy", sto­
lica przedstawia szczególne powaby.
Dzięki szczęśliwym pociągnięciom or­
ganizacyjnym, udział w ,,święcfe W ar­
szawy” nie przedstawia większych trud­
ności finansowych, I dlatego wielkie
dni stolicy, trwające od minionej nie­
dzieli do 18 sierpnia, zgromadzą w'iele

ty-sięcy turystów z całej Polski.

Niebywałe ulgi osiąga w tym czasie

każdy, kto nabędzie specjalny karnet

festiwalowy obejmujący 152 kupony
ulgowe na wszelkiego rodzaju imprezy,
a przedewszystkiem 70 % zniżkę kolejo­
wą w obydwie sirony. Pozatem znajdu­
jemy w karnecie cały szereg bonów, u-

dostępniających każdemu maximum

stołecznych uciech.
Nie możemy tutaj wymieniać wszyst­

kich kuponów, znajdujących się w kar­
necie, zapoznać się z nim i będzie mógł
każdy, kto nabędzie karnet w admini­
stracji naszego pisma za cenę 29 zł.
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Sejn Psiaków z zagranicy.
(Ci%g dalszy),

iści ulega wynarodowieniu. Tu znowu

świetność naszego państwa uchroni nas

przed zwątpieniem (oklaski).
Delegat z Kanady p. adw. Domiński

znalazł słowa pochwały dla wychodź-
twa brazylijskiego, które potrafiło zdo­
być uznanie społeczeństwa kanadyjskie­
go a miłość Polaka brazylijskiego do

Ojczyzny jest przedmiotem powszech­
nego podziwu. Naród kanadyjski chę­
tnie powita nowych osadników polskich,
gdyż w'ysoko ceni ich wartość, czego
dowodem są życzenia, jakie narodowi

polskiemu przesyła za jego pośrednic­
twem premjer Kanady.

W dalszym ciągu przemawiali delega­
ci Poionji z Łotwy, Kumunji Argentyny,
Belgji, Austrji, Węgier, Danji, Jugosła-
wji, Holandji, Delegat z Mandżurji ślu­
bował stać wiernie na straży dobrego
imienia polskiego i chwały Rzeczpospo­
litej.

Delegat z Szanghaju dziękow'ał roda­
kom z Ojczyzny, że nie zapomnieli o

nich i wyraził przekonanie, że nie za­
wiodą się oni na emigracji polskiej.

Delegat z Estonji stwierdza, że wraz

że wzrostem autorytetu Rzeczypospoli­
tej polskość w Estonji przeżywa okres
odrodzenia. Wielu Polaków, którzy
dawniej zerwali łączność z uciskanym
narodem polskim, dziś powraca do pol­
skiej wspólnoty.

Delegat ze Szwajcarji przypomniał
zebranym marzenia emigrantów z roku

1831,'którzy pragnęli utworzyć muzeum

pamiątek po Kościuszce w domu, w któ­
rym zmarł i gorąco apelow'ał o pomoc
moralną w tern wspólnem dziele Pola­
ków i Szwajcarów'.

Po obiadowej przerw'ie rozpoczęły się
w dalszym ciągu obrady. Na wstępie
przewodniczący zakomunikował, że w'

drodze do Polski zmarł delegat Poionji
Stanów Zjednoczonych śp. Osada, któ­
rego pamięć zjazd uczcił przez powsta­
nie.

Gdy zauw'ażono wchodzącego bohater­
skiego lotnika mjr. Skarżyńskiego,

Miłość iiizabitaaoo

Tragedja młode! kobiety, która zawód miłosny pchnął
w obfącia śmierci.

. (kj) W majątku Żołędowo pod Byd­
goszczą rozegrała się wstrząsająca tra­
gedja miłosna.

Zarządczynią gospodarstwa, dzierża­
wionego przez 45-letniego wdowca Ro­
mana Fiutaka była młoda, około 30 lat

licząca gospodyni Bronisława W ojtyn-
kowska.

Już od dłuższego czasu pomiędzy go­
spodynią a dzierżawcą majątku snuł się
romans. Romans ten zakończył się tra­
gicznie. Wojtynkowska zakochała się do

nieprzytomności w sw'oim chlebodawcy,
a kiedy ten zlekcew'ażył jej uczucia i

odmownie, postanowiła popełnić samo­
bójstwo. W stanie silnego psychicznego
podniecenia zawiedziona kobieta w ypi­
ła większą porcję esencji octowej.

Kiedy wijącą się w straszliwych bo­
leściach desperatkę zauważyli domo­
wnicy byłojuż zapóźnó.Mimo że natych­
miast zaalarmowano pogotowie, które

przewiozło Wojtynkowską do lecznicy
powiatowej w Bydgoszczy, samobójczy­
ni zmarła w drodze do szpitala.

Tragedja młodej kobiety, którą za­
wód miłosny pchnął w objęcia śmierci

wzbudziła w mieście zrozumiałą sen­
na propozycję małżeństwa odpowiedział j sację.

Święto bydgoskiej Poskhorąidwki.
W obecności przedstawiciela Pana

Prezydenta Rzplitej inspektora armji
generała Norwid-Neugebauera obcho­
dziła w dniu wczorajszym Szkoła Pod­
chorążych dla Podoficerów doroczną u-

roczystość promocji absolwentów na

podporuczników.
W niedzielę w godzinach wieczornych

odbył się pełen nastroju apel poległych.
Uroczystości wczorajsze rozpoczęły się
od Mszy św., którą celebrował ks. kan.

Schulz i uroczystego kazania, wygloszo-

wszyscy powstali z miejsc i powitali go
okrzykami: niech żyje!

Szczegółowe sprawozdanie z działal­
ności Rady Organizacyjnej za okres lat

pięciu zdał p. S. Lenartowicz. O Polsce
w ub. pięcioleciu wygłosił referat poseł
Miedziński.

Uchwalono wysłać depeszę do marsz.

Piłsudskiego, poczem dokonano wybo­
ru poszczególnych komisyj, które w

dniu dzisiejszym rozpoczną swe prace.
Rys,

nego przez ks. płk. Szyłkiewicza. Po de­
filadzie opuszczający mury szkoły X-ty
kurs im . gen. Fabrycego zdal chorągiew
szkolną młodszemu rocznikowi.

Promocji dokonał p. gen. Norwid-

Neugebauer, wręczając prymusowi szko­
ły ppor. Marskiemu szablę ofiarowaną
przez Pana Prezydenta Rzplitej. Poza-

tem szable honorowe otrzymali: ppor,
Uhrlich i ppor. Makowski.

Ostatnie wycieczki morskie.
Ponieważ wycieczki morskie do Sztokholmu

cieszyły siq w sezonie letnim niesłychanem po­
wodzeniem, Linj-a Gdynia—Ameryka organizuje
na zakończenie sezonu letniego Jeszcze jedną
taką wycieczką okrętem ,,Pułaski", który opu­
ści Gdynię dnia 23 sierpnia. Wycieczka ta po­
siadać będzie jeszcze dodatkową atrakcję w

formie zwiedzenia Helsingforsu i okolic. Ostat­
nią wycieczką po morzu Bałtyckiem tego lata

będzie wycieczka do Leningradu, skąd pasaże­
rowie mogą się udać do Moskwy na Feslival
Teatralny. Obie te wycieczki nie wymagają
paszportów zagranicznych. t

— Towarzystwo Opiekł nad Zwierzętami.
Sekretarjat ul. Litewska 14 (Bielawki) od 3 - 4

godziny. Lecznica dla zwierząt ul. Ossolińskich
nr. 14, godziny przyjęć od 9— 12.

X ^Bjrcfge fgroaggiisftg.
Wtorek, 7 sierpnia, 1934 r.

Godz. 17,00: Kolo Śpiewu Piekarzy Polskich.
Lekcja śpiewu Pod Lwem.

Godz. 18,00: Sokół V sekcja żeńska. Trening na

boisku im. Świtały.
Godz. 19,00: Hallerczycy! Zebranie plenarne

w Resursie Kupieckiej,
Godz. 19,30: Sokół I I Jachcice. Zebranie ple­

narne w lokalu p. Orczykowskiego.
Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja

śpiewu. Z powodu niedzielnego koncertu
komplet konieczny.

— Bydgoskie Towarzystwo Łowieckie, Zebra-
n:e miesięczne w restauracji Pod Lwem.

— Tow. śpiewu ,,Lutnia" Bydgoszcz. Lekcja
śpiewu w Resursie Kupieckiej.

— Tow. śpiewu ,,Lira". Zebranie plenarne w

lokalu p. Żelaznego przy ul. Jana Kazimierza.
Po zebraniu lekcja śpiewu.

— Tow. Ośw. ,,Lech". Zebranie w lokalu p.
Mellera, przy pl. Piastowskim.

Środa, 8 sierpnia 1934 r.

Godz. 19,00: Tow. Powst. i Woj. O. K. VIII . pl. 5
Zebranie plenarne w lokalu Rzeźni Miejskiej

— Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebranie mie­
sięczne w Harmonji.

Godz. 19,30: Oddział kolarzy K. P. W . Plenarne
zebranie w lokalu p. Szarafińskiej, przy ul.

Hetmańskiej.
Godz. 20,00: Stowarzyszenie Właścicieli Kio­

sków. Plenarne zebranie Pod Lwem.
— Tow. Czeladzi Kat. Zebranie w Domu Cze­

ladzi.

Byli członkowie Klubu mandolinistów ((Lut­
nia" zechcą się zebrać w dniu 10. bm. o godz. 20
w Domu Czeladzi. Ważne sprawy zareferuje
b. prezes p. Now ak .

B. K. S. ,,Polonja" sekcja bokserska. Tre­
ningi odbywa|ją się we wtorki i piątki od go­
dziny 19 w sali przy ul. Konarskiego. Obecność
wszystkich ze względu na zbliżający się sezon

i celem ustalenia składu drużyny konieczna.

Bank Polski płacił w dniu 7. 8 . 1934 r.

dolary amerykańskie 5,24—5,25
funty szterlingów 26,51
franki szwajcarskie 172,14
franki francuskie 34,80
guldeny gdańskie 172,02
liry włoskie 45,31

Vdr D fZB C M iM M aąściftdahyfkej

prmegiądMij

Napisowa słowo (tłusto) 25 groszy* każde dalsze
słowo IŁ groszy^ 5 cyfr - jedno słowo
i, w, t , a o każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla pasiaka 1ął jłfc po*ady M% iniłkt.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki;które zasadniczo nie zmieniają treści ogłosasąutJa,
ni e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

KEEE39
Reszlówką

sprzedam tanio. Kuli-
gowski, Bydgoszcz, Gdań­
ska 33. (8181

Kamienicę
przy Gdańskiej sprzedam
półdarmo. Wskaże Dzien­
nik. (14498

Olejarnia
z kompletnem urządze­
niem, egzystencja zapew­
niona, bardzo korzystnie
do nabycia. Oferty filja
,01ejarnia” . (8160

Dom (14462
ogrodem 4500 sprzeda No­
wakowski, Kaszubska 2.

Rzeżnictwo
blisko Gdyni z całkowi-
tem urządzeniem w peł­
nym biegu korzystnie
sprzedam zaraz. Oferty
Dziennik Bydgoski, Gdy­
nia pod .Zaraz'*. (14474

Futro (14422
70 zł bronzowe damskie i

kurtkę sprzedam. Lewan­
dowska, Poznańska 8, II .

Plac
budowlany z mieszkaniem
Koronowska 19, piekar­
nia. ( 14492

Ford
Wiadomość Kościeleckich
1, kiosk. (8182

Wózek (l4505
czterokołowy dla stolarza
lub ogrodnika tanio na

sprzedaż. Szubińska 33/1.

Rower (S171
Chrobrego 22, portjerka.

Regały- towar
Hali groszowej półdarmo.
Wskaże Dziennik. (14499

Maszyna
szewcka jak nowa 275 zł
Jezuicka 10. 14491

Tan io
sprzedam urządzenie rze-

źnickie mało używane.
Adres Dziennik Bydgo­
ski. ( 14466

Rower (14489
za 35 zł. Kujawska 108/5.

Platformę (14502
sprzedam. Kujawska 60.

f j KUPNA

Kupie
ręczny wóz dwukołowy.
Gdańska 58, m . U . (14467

Kiosk (14468
kupię. Oferty Dziennik
Bydgoski pod .Kiosk” .

Kupie
dom przy wpłacie 15.000.

Oferty pod nr. ,15.000
"

Dziennik Bydgoski, Gru­
dziądz. ( 14477

Ciężarówkę
do 2 tonn kupię. Gru­
dziądzka 20, m . 11. (14493

Motocykl
oferować Kościeleckich 1
kiosk. (8183

I

BTsirsni

Dzielnego (14506
podróżującego na miasto
Bydgoszcz poszukuje fa­
bryka czekolady. Zgłosz.
pod ,A . 980” do Biura O-
głoszeń, Dworcowa 54.

Panienka
do cukierni potrzebna.
Gdańska 72. (8195

Motor (14510
Chevrolet 6 cyl. bardzo
dobrze utrzymany sprze­
dam. Oferty ,6 C." filja.

Potrzebna
młodsza dziewczyna do
prac domowych tylko ze

wsi. Lubańska, Kujaw­
ska 26, skład. (8168

Fryzjerka
manikurzystka z wodną
ondulacją potrzebna za­
raz, posada stała. Fi . Mu­
sielak, 'Gdynia, ul. Abra­
hama 23. (14476

Fryzjerka
manikurzystka stała po­
sada. Błaszczyk, Dworco­
wa 49. 8176

Potrzebne
siatkarki, które umieją
reperować i wiązać ręcz­
ną siatkę ,,Filet" Marsz.
Focha 16. 8187

Pan(i)
z gotówką do 2 tys. zł do
obj(ęcia posady w poważ­
nym handlu spożywczym
połączonym z restauracją,
zaraz potrzebnyfa).Zgłosz.
pod .Z . 100” do Dzień.
Bydg. 14504

Potrzebny
zaraz szofer-stangret do
obsługi samochodu oso­
bowego i stajni w'yjazdo­
wej. Reflektuje się na o-

sobę wykwalifikowaną
najchętniej ze wsi. Pisem­
ne zgłoszenia kierować
do majętności Kamlarki,
p. Kornatowo-Pom. (t4484

Kwartet
potrzebny od 1. IX . 34 i
bufetowa. Marcinkowskie­
go 4, Bydgoszcz. (8JL69

Służgca
umiejąca gotować po­
trzebna zaraz. Szymko-
wiakowa, nauczycielka,
Gdynia - Chylonja. C14475

2 stałe
wypomóżki na soboty do
składu rzeżnickiego po­
trzebne i służąca. Długa
nr. 28. 14494

Potrzebna
na wieś dziewczyna do­
brem gotowaniem. Wiad.
filja Dziennika. (8177

Pomocnik
krawiecki dzielny potrze­
bny zaraz. Dr. Warmiń­
skiego 16. (8185

Bufetowa
poszukuje posady. Oferty
Dziennik Bydgoski, Toruń
, Rutynowana". (14481

Instalator (8186
koncesj. do wodociągów
potrzebny. Racławicka 4.

Krawcowa
szyje poza dom tanio. A -

dres wskaże Dzień. Byd­
goski. 14490

Potrzebna
z dobrej rodziny z goto­
waniem do samodzielne­
go prowadzenia gospo­
darstwa domowego na

majątek. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw pod ,W .

981” do Biura Ogłoszeń,
Dworcowa 54. (14507

^ " dZIE8I2Aw7 ^ |

Skład
pokój w'ydzierżawię. K u­
jawska 41. (14501

Warsztat (8l9l
do wynajęcia. Gdańska 91.
Warsztat albo garaże do
wynajęcia. Nowy Rynek 6.

Starsza
uczciwą kobietę do skro­
bania ziemniaków poszu­
kuję. Bydgoszczanka, Her­
mana Frankego 7. (8189

Kiosk
najruchliwszem miejscu
wydzierżawię. Wskaże

Dziennik. ( 14497Dziewczyna
do wszelkich prac domo­
wych i dobrem gotowa­
niem potrzebna zaraz.

Dworcowa 66, m. 6. (8192

Skład
tanio wydzierżawię. Dłu­
ga 5. (14500

Pokój G3720
z utrzymaniem lub bez
Promenada 17, m . 6.

Pokój
frontowy tanio. Jezuicka
24- 5. (14472

Pensja
dla dzieci. Gdańska 11,
m. 7. (8162

Pokój
umeblowany. Cieszkow­
skiego 15—5. (8193

Ładny
pokój. Gdańska 62,1. (8180

Przyjmę
uczni z utrzymaniem, o-

pieką. Fortepian i pomoc
szkolna, Świętojańska 9*
mieszk 4. (8194

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

2 -3 pokojowe:
Dworcowa. Zgłosz. Gdań­
ska 29, ni. 1.

z kuch. Grunwaldzka 183/2.

4 pokojowe:
Śniadeckich 42.

Sklep:
tow. krót. sprzedam. Śnia­
deckich 42.

składnice:
Dworcowa. Zgł. Gdańska
29, m. 1.

1, 2-pokojowe
wynajmę. Długa 5. (14496

Pokój
z kuchnią w'ydzierżawię.
Pomorska 64. ( 14508

6-pokoJowe
mieszkanie komfortowe,
ładne od 1. 9. do wynaję­
cia tanio. Król. Jadwigi 3,
mieszk. 3. (14155

6-ciopokojowe
mieszkanie komfortowe.
20 Stycznia 10. (8141

2 pokoje
kuchnia w now'ym domu
do wynajęcia przy Lesz­
czyńskiego 84. (14469

5 pokoi
komfort, centralne ogrze­
wanie zaraz do wynajęcia.
Pl. Weyssenhoffa 5. (8190

4 pokojowe
mieszkanie (parter) przy
Placu Piastowskim 1 wol­
ne z dniem 1 październi­
ka 1934 r. Gospodarz.

8164

4 pokoje
kuchnia, komfort od 1-go
września. Hermana Fran-
kego 5, I piętro. (8165

W illa (14334
4-ro-pokojowe mieszkanie
prześliczny sad, Nakło
n/Notecią. Pod ,Leśni­
czanka" — Administracja.

I
SfTokoju-V ^

2 pokoje
umeblowane, osobne wej­
ście, śródmieście, potrze­
bne zaraz. Oferty do ad-
m inistr. ,,Zaraz 2” . (i4463

Prywatnie
stałych gości na obiady
poszukuję. Sienkiewicza
28a—1. (7996

Dziecko
od roku oddam na własne.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń ,157”. (14472

Wspólnicz ki
dysponującej 2-3 .000 po­
szukuje pani do solidnego
przedsiębiorstwa. Oferty
,Wa” filja. 14509

Kierowniczko
pensjonatu z kaucją lub
wspólniczkę poszukuję.
Ofe rty pod ,2567” do
,Dzie unika Bydgoskiego*
Toruń. (14488

Piegi
żółte plamy usuwa ,Axela
krem” . Do nabycia Dro-
gerja Centralna, Poznań­
ska 7 ( 11661

KjEEDJ
Zagubiono

książeczkę wojskową wy­
stawioną przez P. K . U .

Bydgoszcz na nazwisko
Leon Leśniczak - Byd­
goszcz, ur. 19. 6. 1891 w

Łubnicy, powiat Śmigieł,
unieważniam. (8173

Doga (8184
czarna, wabi się Ara, za­
ginęła, uprasza się oddać
Pomorska 19, Grabowski.

KEEDJ
We We

Czeka. * "

(8188

Dla
przyjaciela przybyłego z

zagranicy mistrza rzeżnic-
kiego, przystojnego, lat
34 szukam żony, mającej
zamiłowanie do prowa­
dzenia składu, dla wspól­
nego dobra posag mile
widziany. Łask. zgłosze­
nia skierować do filji
Dzień. Bydg. ,2244*. (8165

Panna
właścicielka domu, zapo­
zna religijnego urzędnika.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń ,Lat 25*. (14479
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Żądajcie w aptekach proszków
zez*MS.. KOGUTKIEM
w gBTCiMAlNErt OPAKOWANIU
PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKO

środa, 'dnia' 8 s'ierpnia' 1934 r.,DZIENNIK BYDGOSKI'

Podaję do łaskawej wiadomości; Iż mó( skład

towarów Jcrófkbth
z ul. Gdańskiej przeniosłem na Stary Rynek 27

Dnia 5 sierpnia 1934 r. o godz. 19 zmarła
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona
Sakramentami św. nasza droga i najuko­
chańsza matka ś. p.

z urlopu i przyjmuię codziennie od 8-10, 3 -7 .

Chodkiewicza 5. (um
Lekarz.-dentysta i^M aSiSrfg* KftS92e i! c a i.

St. KędzierskiI prowadzić będę nadal pod f-ą

Skład mój powiększyłem i zaopatrzyłem w wielki wybór i to

z pierwszorzędnych fabryk, co daje możność sprzedaży bez­
konkurencyjnej. Staraniem mojem będzie jak dotychczas tak
i nadal obsłużyć rzetelnie, fachowo i po najniższych cenach.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę o łaskawe po­
parcie mego nowego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

14460) St. Kędzierski, StaryRynek27.

Wróciłem
Br.ratesf.I . SząggsstssdnswsitB

specjalista w chorobach ocznych. (14283

Bydgoszcz, Gdańska 5, lei. 1924.

x domu Leśniak

przeżywszy lat 58, o czem donoszą w cięż­
kim smutku pogrążone - a

USBCCi*

Pogrzeb odbędzie się w środę, o godz. 5

po poł. z domu żałoby przy ul. Kościuszki 51,
na n owy cmentarz parafj. Serca Jezusowego.
14473

possanowieme. Dnia 4 lipca 1934 roku Sąd
G rodzki w Skarszewach, w osobie sędziego grodzkiego
Wierzbickiego po rozpoznaniu w dniu 4 lipca 1934 r.

sprawy z firm y Drogerja Centralna L. Radomska w

Skarszewach dłużniczki — o odroczeriie wypłat — po­
stanawia: po myśli art. 37 Rozp. Prez. R. P. z 6 marca

1928 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Urz. N r. 27 poz.
244) otworzyć postępowanie układowe pomiędzy dłuż-
njczką a jej wierzycielami. (144S3) Sąd Gro dzki.

wykonuje

szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12/14

znanego wyrobu ,,Schutta", sprzeda korzystnie
pp. Kupcom Meblowym

Zarządca Masy Upadłoś'ciowej f-y:

Przemysł Drzewny
Hermann Schiiił, Paweł Schlonskl.

14488) Czersk (Pom orze).

Z likwidacji firmy Artur Lange Gdańsk
będą pretensje - otwarte rachunki, pretensje wekslowe,
i wyroki^ - w wysokości 33.779,92 guld. i 249 656,96 zł.

publicznie najwięcej dającemu licytowane. W tym eeiu
ustalam term in na czwartek, 9 sierpnia 1934 r.

0 godz. 5 po pot. w biurze moim Holzmarkt 15.
Spis wszelkich licytowanych pretensji jest do

przejrzenia wyłożony w biurze moim w godzinach 9 -12
1 15—18. W tym samym terminie sprzedaje się naj­
więcej dającemu z inwentarza następujące rzeczy:
2 urządzenia do oświetlenia rurkowego
(Leuchtrbhrenanlagen) 1 przybudowa do okna
(Fenstervorsatz), 1 szafa szklana (Glasschrank),
2 urządzenia do oświetlenia sufitowego
(Deckenbeleuchtungen). (14503

Waldemar Janzen.

Kilka mato używanych

pianin
I fortepianów

w dobrym stanie na­
dającą się do młócenia

sprzeda (14382

,,Impregnacja"
Bydgoszcz

Marszałka focha 4.

już od zł 600 począwszy
sprzeda G4383

E. SsmimrlEld
fabryka pianin

Bydgoszcz
ulica Śniadeckich 2.

Najskuteczniejszą obraną
przed

obrzydliwemi
owadam'i

jest FUT, któ ry je niszczy
Setki tysięcy istnień narażone sąj
każdego roku na choroby, spowo­
dowane przez roznoszące zarazki

( owady. Dlatego też trzeba wystrze-
k gać sie mało skutecznych środków

owadobójczych. Należy żądać je *

'mmś M dynie FLITU i odmawiać przyjęcia
wszeikjch Baśiadownictw. Rozpy-

K lonyFLiT nie plami. Żądać żółtej bla-

\ilS ljyyS szanki z czarną opaskąi żołnierzy.
kiem. Ceny FLITU znaczcie zniżone.

ŚRODEK OCHRONNY

PRZECIWCHOLERZEDROBIU

C zytelnik u ! Pozwól roi bezpłatnie skreślić.Twój cha-
rakter, zdolności, przeznaczenie i wyszczególnić naj- djgśfpilpA
ważniejsze fakty Twego życia. Określić kina jesteś, kim

być możesz. Poradzić jak żyć i postępować, by zwycię-
sko przeciwstawić się losowi. Natychmiast napisz wła- fal
snoręczuie imię, nazwisko, rok i miesiąc urodzenia. Weź
pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki, długoletnim
redaktorem poczytnego pisma ,,Swit*ł (Wiedza Tajemna), J
autorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj żadnego
wynagrodzenia. Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego"
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty pocztowe i kancelaryjne
załącz 1 zł w znaczkach pocztowych. Przyjęcia osobiste cały dzień.
Warszawa, Redakcja ,,Swit*% Żórawia 47, Psychografo-
log Szyfier-Szkolnik. Ogłoszenie załączyć. (12751

Zbożowiec
wład.2językami, dobrze o-

beznany z księgowością,
kasą, magazyn.'oraz hurt.
i detal., zakupem i sprze­
dażą wszelk. ziemiopło­
dów, pasz, naw'ozów, na­
sion etc. szuka posady.
Łaskawe oferty pod ,,L .

K.** Dzień. Bydg. (14486

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 315.

Nisz^y
'

Mu*łUeY

'MB%
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik Bydgoski!
Fiat 501

gotowy do wyjazdu sprze­
dam za cenę 1.100 zł.
Dworcowa 17, m. 5. (14310

Okazja I (14461
Dwie jadalnie tanio na

sprzedaż. Stolarnia, Pod­
górna 7, I I podwórze.

irssra
Pryw atne (14436

do 150 mórg na Pomorzu
spiesznie kupię. Adam ski
Wągrowiec, Kolejowa.

Jabłka
kupuje fabryka Huebner
i Ska Fordon, tel. 22. (14021

K
Agenci

portretowiposzukiwani do
sprzedaży portretów ,,Se-
mi-Email” na bardzo do­
godnych warunkach. Za­
kład Portretowy ,,Rene­
sans', Kielce, skrzynka
pocztowa 220. (13074

Panienkę
do bufetu i do obsługi go­
ści w cukierni poszukuję
zaraz. Zgł. z fotografją i
z odpisem świadectw: Cu­
kiernia Puczyńskiego,
Chełmno. (14417

Dziewczyna (14431
do dzieci z szyciem po­
trzebna. Inowrocław, So­
lankowa 10, p. Orłowska.

Panienka
skromna do dziewczynek
2 i 5 lat potrzebna zaraz.

Sniadeckieh 2 -5 . (8172

POSZUKUJĄ PM

Techniczka
dentystyczna z ukończo­
ną praktyką poszukuje
posady celem dalszego
wyszkolenia się w zawo­
dzie. Zgł. Mogilno skrzyn­
ka pocztowa 1. (14453

Dziewczyna (8170
z gotowaniem szuka po­
sady zaraz lub od I-go,
miejscowość obojętna. Of.
filja Dziennika ,L . M .”

Poszukuje
mieszkanie 3 pokoje z

kuchnią i wszelkiemi wy­
godami, okolica: Sielanka,
Bielawki i centrum mia­
sta. Oferty do filji Dzien­
nika pod ,PoImin-t .(8167

Poszukuje
mieszkania 2 pokoje z

kuchnią, łazienką, słonecz­
ne w okolicy Bielawek,
Sielanki, ulicy Sportowej.
Oferty doDziennika Bydg.
nSłoneczne 10011. (14473

POLECENIA

Skład ( l 4290
3 pokoje i kuchnia, war­
sztaty i piwnice przy ul.
Poznańskiej do wynajęcia
zaraz. Inform acji udziela

portjer Poznańska 12.

Rześnictwo
wydzierżawię nowocze­
śnie urządzone. Oferty
Dziennik Bydgoski, Toruń
, Zaraz” . (14480

SlSad
z mieszkaniem, najlepsze
położenie dla każdej bran­
ży, tanio. Grunwaldzka
nr. 78. (14471

Wózki
dziecięce najtaniej Długa 5

Reparacja. Zamiany. (14495

kupisz zawsze najtaniej
tylko u (2812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

f R SPRZEDAŻE

Majątek
500 mórg, 420 mórg, 160
mórg i 80 morgowe go­
spodarstwo, oprócz tego
kamienice, w ille sprzedaje
korzystnie Małek, Byd­
goszcz, u lica Gdańska 46,
tel. 1103. (8096

W illa
6 pokojowa w Bydgoszczy,
ogród, budynek gospodarczy
na sprzedaż. Zgłosz. ToUas,
Bydgoszcz, Cicha 13. (14051

Place (14260
budowlane sprzedam. Ko­
zietulskiego 21,gospodarz.

Komfortowa
w illa bez podatku, garaż,
dużem owoc. ogrodem ,

pole, całość 4 morgi, 10
minut od tramwaju z po­
wodu wyjazdu korzystnie
na sprzedaż. O fe rty pod
,P.” do filji. (8050

Kolon jalny
skład nadający się na dro­
geria przyległe mieszka­
nie sprzeda tanio. For­
dońska 6. (14465

Kolonjalkę
dobrem miejscu sprze­
dam. Wskaże administra­
cja. (14464

Dom
komfortowy w najlepszym
punkcie z powodu śmierci
korzystnie na sprzedaż.
Oferty filja ,C. E". (8132

Fiat
520, limuzyna, w bardzo
d obrym stanie sprzeda
korzystnie ,,Autoarma",
Bydgoszcz, Zduny 6,
telefon 18-24. (14457

Urzędnik (8159
etatowy, bezdzietny po­
szukuje 2—3 pokoje z ku­
chnią w lepszym domu.
Oferty filja rSolidny” .

Poszukuję (8161
próżny pokój z osobnem
wejściem i szopą. Oferty
z ceną pod BZaraz” filja.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w 'tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam. szer 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy orfz na nekrologi20% zniżki!
Większe ogłoszenia zamieszczone wsrod drobnych, 5 0 % droze) J a k w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Pr z y powtórzeniu ogłoszeń o ty m samym tekście u d z il a sie rabatu
P rz y konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie r abaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mielącą o 200/ d r o ż ę

'

Z a terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku 'Spółek' ZaróbkóWYChBank Liidowv
Konto czekowe: P . K . O. 203713 Poznań. ł'

Wydawca, nakładem i czcionkamiiDruJarnlą Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszc^.^ Za. redakcję odpowiedzialny: Wincenty Sław iński w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczy sław M istat w Gdynh


